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Polacy nadali właściwy ton uchwałom 
rady unji międzyparlamentarnej.

Genewa. Zakończyła się tu sesja ra­
dy unji międzyparlamentarnej oraz po­
szczególnych kom isyj tejże unji. Polskiej 
grupie unji przewodniczył senator Loe- 
wenherz oraz reprezentowali ją b. m i­
nister Makowski i p. Dębski. Grupa nie­
miecka w  pracach udziału nie brała. — 
Komisja polityczna przyję ła rezolucję 
dot. ewolucji systemu parlamentarnego. 
Rezolucja daje w yraz wierze w ustrój 
parlamentarny, stw ierdzając jednocze­
śnie, że powinien on przystosować się 
do wymagań współczesnego życia, i pro 
ponuje w tym  względzie szereg zaleceń, 
m. in. wzmocnienie władzy wykonaw­
czej. Komisja bezpieczeństwa i rozbro­
jenia przyję ła m. in. rezolucję, stwierdza 
jącą na podstawie poprawek — delega­
cji polskiej, że równość prawa w dzie­
dzinie rozbrojenia nie może w  żadnym

wypadku prowadzić do zwiększenia 
zbrojeń. Odnośnie do projektu organu 
konsultatywnego na wypadek pogwał­
cenia lub groźby pogwałcenia paktu, 
komisja powzięła rezolucję, stwierdza­
jącą, że decyzje tego organu winne obo­
wiązywać, o ile wyrażą na nie zgodę 
wszyscy członkowie Rady Ligi oraz 
Stanów Zjednoczonych i ZSRR. For­
muła ta zaproponowana została przez 
delegację polską i zastąpiła inną, która 
idąc^ po lin ji projektu angielskiego, uza­
leżniła decyzję organu konsultatywnego 
od zgody wszystkich t. zw. wielkich 
mocarstw i większości innych państw, 
stwierdzając temsamem nierówność po­
między państwami. Po przemówieniu 
delegata polskiego Makowskiego i kilku 
innych, komisja odrzuciła wniosek wę­
gierski, proponujący dyskusję nad pro­

cedurą rewizji traktatów i artykuł 19 
paktu Ligi. Na posiedzeniu Rady sena­
tor Loewenherz przy okazji omawiania 
problemów, któremi winna się zająć naj­
bliższa konferencja m iędzyparlamentar­
na, wskazał na konieczność zajęcia się 
problemem praw i obowiązków „czło­
wieka należącego do mniejszości". Dele­
gat polski podkreślił, że system powo­
jenny traktowania mniejszości jest opar­
ty na zasadzie powszechnego prawa oby 
watelskiego każdego człowieka.. Zasada 
ta zostąła obecnie przekreślona przez 
jedno z państw europejskich. Rada unji 
podzieliła opinję delegacji polskiej. Po- 
zatem członkowie rady z okazji wniosku 
grupy szwajcarskiej, domagającego się 
interwencji unji w  sprawie aresztowania 
członków Reichstagu, potępili ostro me­
tody stosowane przez rząd niemiecki.

Samobójcza polityka Niemiec dzisiejszych.
Londyn. ..Manchester Guardian" ogła­

sza wywiad, udzielony przez Rosenberga 
jednej z amerykańskich agencyj na temat 
polityki zagraniczne-' Hitlera, opublikowany 
równocześnie w organie hitlerowców „Vól- 
kischer Beobachter".

Omawiając ten wywiad w artykule 
wstępnym, zatytułowanym „Nowy świat p. 
Hitlera". „Manchester Guardian" ironicznie 
stwierdza, że Hitler i jego towarzysze wy­
brali się do przebudzenia Niemiec z 14-let-

niego letargu marksowskiego, nie zdając 
sobie sprawy z tego, że równocześnie skła­
niają cały świat do przekreślenia 14-letniej 
sympatii dla Niemiec. Zastosowali oni teror 
jako narzędzie rządzenia i udają zdziwienie, 
ponieważ świat protestuje. Mimo swego 
socjalistycznego przydomku, partja narodo- 
wo-socjalistyczna musi kontynuować naze- 
wnąjtrz politykę nacjonalizmu. Posiadając 
7 miljonów bezrobotnych, Hitler musi oto­
czyć Niemcy jeszcze wyższym niż dotąd

Powszechna obniżka wartości walut 
m iałaby uzdrowić gospodarko światowa.

Paryż. Nadeszły tu informacje, że 
eksperci amerykańscy złożyli eksper­
tom angielskim projekt międzynarodo­
wej dewaloryzacji waluty. Projekt ten 
opierałby się na następujących zasa­
dach: 1) dewaloryzacja miałaby nastą­
pić jednocześnie we wszystkich krajach, 
2) dewaloryzacja musiałaby sprowadzić 
walutę do ooziomu niższego od określo­
nego dziś, jako wartość realna, 3) dewa­
loryzacja dokonana być winna w ten 
sposób, aby zapewnić automatyczny roz­
dział złota. Przez wartość realną nale­
ży rozumieć wartość jednej waluty w

stosunku do jakiejkolwiekbądź innej.
Hksperci w uzasadnieniu swego wniosku 
zw rócili uwagę, że wartość poszczegól­
nych walut podniesie się przez zniesie­
nie restrykcyj ceł i wprowadzenia sze­
regu ułatwień w obrotach towarowych. 
Uzasadniając trzeci punkt swojego pro­
jektu, eksperci powołali się na dewalo- 
ryzację franka francuskiego w grudniu 
1926 r. i przy końcu 1928 r. i na obecną 
dewaloryzację funta szterlinga, kiedy to 
do kas emisyjnych tych kra jów  złoto 
napływało w większej ilości.

murem celnym i ponieść wobec tego kosz­
ta utrzymania szerokich mas. Socjalistycz­
nych dążeń swych zwolenników Hitler za­
spokoić nie jest w stanie. Mur celny wobec 
sąsiadów Rzeszy zabija eksport niemiecki, 
którego najlepszymi odbiorcami są pań­
stwa rolnicze, sąsiadujące z Niemcami. Ro­
senberg — podkreśla „Manchester Guar­
dian" — twierdzi, że przyszłe rynki od­
biorcze Niemiec leżą na wschodzie Europy". 
Chyba Rosenberg nie ma na myśli Polski, 
przeciwko polityce której w swym wywia­
dzie tak ostro występował. Polska oddaw- 
na walczy przeciwko agresywnej wojnie 
celnej z Niemcami i nikt nie może przypusz­
czać, że da się udobruchać rewlzjonistycz- 
nemi deklaracjami w sprawie Pomorza.

Konferencja p. wojewody z prezydentem 
komisji mieszanej.

Jak się dowiadujemy P. Prezydent Komisji 
Mieszane] Calonder odbyt wczoraj z P. Wo­
jewodą Grażyńskim dłuższą konferencję.

Henderson laureatem nagrody 
pokojowej.

Londyn. Nagrodę fundacji Carnegie za 
pracę na rzecz pokoju i rozbrojenia otrzy­
mał b. minister W. Brytanji Artur Hender­
son. Nagroda wynosi 2.200 funtów.

Przed sześciu 
wiekami.

25 kw ietn ia upływ a la t 600 od koro­
nacji Kazimierza W ielkiego w katedrze 
w aw e lsk ie j; rocznicę jej zamierza mia­
sto K raków  obchodzić niebawem uro­
czystym  pochodem na W awel. Zwiążą 
się z nim wspomnienia wielkiego rządcy 
i budowniczego Polski, świetności i do­
brobytu Krakowa, wzrostu Polski i jej 
ku ltu ry , założenia uniwersytetu i w iel­
kich aktów  prawodawczych ostatniego 
z P iastów na tronie polskim.

W  chw ili wstąpienia na tron Kazimie­
rza W . królestwo polskie bez okupowa­
nych przez Krzyżaków  Kujaw i ziemi 
Dobrzyńskiej liczy ło  105.000 km 2, czyń 
prawie połowę obszaru etnograficznych 
ziem polskich. W  roku jego śmierci ob­
szar ten wraz ze shołdowanem Mazow­
szem i księstwem bełzkiem dochodził do 
215.000 km 2, a jeśli dodamy do niego 
i shołdowane w ostatnich łatach pano­
wania króla Podole, to do 230—240 km 2. 
Ludność królestwa na końcu panowania 
Kazimierza — o ile da się w przybliżeniu 
obliczyć, była na tym  powiększonym 
obszarze prawie 100% wyższa od tej, ja­
ką odziedziczył na ziemiach przekaza­
nych przez ojca. Dobrobyt, bezpreczóń- 
stwo, bogactwo tej ludności, weszły w 
przysłow ie. Zbyteczne byłoby nad nimi 
się tutaj rozwodzić; ale to tutaj wypada 
podkreślić, że b y ły  one naprawdę w o- 
gromnej swej mierze dziełem jednego 
pokolenia.

B y łoby oczywiście przesada tw ie r­
dzić, że dokonać tego mógł jeden, choć­
by genjalny człow iek, że przeprowadzić 
te mogli jego współcześni, budując na 
surowym  gruncie. Czynniki rozkw itu  
Polski Kazim ierzowskiej tk w iły  głęboKo 
w  przeszłości. T k w iły  w przewrocie 
gospodarczym, przez jaki przeszła Poi- 
ska w X III w „ a spowodowanym koloni­
zacją na prawie niemieckiem. która prze­
tłumaczona na język współczesny, ozna­
cza poprostu doniosłą reformę rolną, co 
się rzadko zdarza, ku korzyści zarówno 
dawnych jak i nowych posiadaczy ziem- 
i przejście do nowego systemu gospodar­
ki. opartego o pieniądze a ożywionego 
silnem tętnem życia miejskiego. T k w iły  
one także w' tych ideach politycznych, 
jakie k ie łkow a ły w opinji polskiej X il l  
wieku, jakie prowadziły dynastję pia­
stowską rozbijającą dotąd na dzielnice 
Polskę do wzięcia na siebie dzieła jej 
zjednoczenia. W szystko to niewątpli­
w ie  jest prawdą i na tern polu ani Kazi­
mierz W., ani iego ludzie nie byli p ie rw ­
szymi. Zasługa jego. wcale od tamtej nie 
mniejsza, leży w czem innem. Oto w 
tern. że te procesy gospodarcze, które 
zdaw ały się być dla Polski darem Da- 
naów, które w zarr.ian za dobrobyt m iałv 
je j odebrać byt narodowy i samodziel­
ność państwową, jak się to np. stało na 
Śląsku, które m iały ją utopić w morzu 
obcych w pływ ów , potrafił ująć w karby 
i zamienić w źródło siły i potęgi państwa. 
Te idee polityczne, nad Których realnein 
ujęciem biedziły się dwa poprzednie po­
kolenia, które w yw o ływ a ły  w organiz­
mie narodu bolesne drgania prowadzące 
do śm ierci'P rzem ysława, walk między 
Piastami, rządów czeskich, idee których 
tak długo nie mógł opanować jego o jc iec,1

ujął w zdecydowany program now ożyt­
nego. jak na owe czasy państwa narodo­
wego i program ten w ogromnej mierze 
zrealizować ponafił.

Po trzydziestu siedmiu latach rządów 
zostawiał Kazimierz uoezpieczony na 
zewnątrz byt państwa, które rozszerzył
i powiększył, zostawiał Polskę murowa­
ną zarówno gospodarcza jak i po litycz­
nie.

Niejednokrotnie, zwłaszcza obcy, 
zwali Łokietka i Kazimierza królami kra­
kowskim i. Nie należy dopatrywać się 
w jtem ironji. U niektórych, jak u Cze­
chów oznaczało to n iewątpliw ie chęć ak­
centowania różnicy między Cracovia i 
Polonia, czyli między Małopolską a 
Wielkopolską, którą wtedy nazwą Polo­
nia się oznaczało, a do której żyw ili ich 
w ładcy szczególne pretensje. Dla ogółu

jednak współczesnych obcych Cracovia 
me było niczem gorszem. niż Polonia, a 
wiedzieli, że Kraków i Krakowskie jest 
właśnie nietylko polityczną, ale i gospo­
darczą podstawą państwa Kazimierzo- 
wego i stąd najwięcej w p ływ a ło  docho­
dów do skarbu, je ś li dodamy do tego 
kopalnie i saliny, jeśli przypomnimy so­
bie, że Kraków by ł g łównym  ośrodkiem 
handlowym ówczesnej Polski, to zrozu­
miemy, że tu by ły  fundamenty jej w ie l­
kości i główne źródła jej s iły, że król 
krakowski, k tó ry  wedle słów współczes­
nego źródła „w e  wszystkich poczyna­
niach by ł najszczęśliwszy, zwłaszcza 
zaś w powiększaniu i rozszerzaniu kró ­
lestwa polskiego", stąd właśnie czerpał 
środki dla tej wielkości całego państwa.

Żadne n iewątpliw ie z miast nie za­
wdzięcza tyle Kazim ierzowi co Kraków.

Od W awelu, k tó ry  „ozdobił podziwu go- 
dnemi gmachami i wieżami o wspania­
łych rzeźbach i m alow idłach" aż po 
krańce przedmieść wszędzie do dziś spo­
tykam y ślady twórczości tego fundatora 
Uniwersytetu i gospodarza kierowanego 
śmiałą i zdecydowaną myślą polityczno- 
handlową.

Zm ieniły się czasy. P rzeżyw am y 
dziś okres budowy, konsolidacji, wzmac­
niania odbudowanego po raz drugi pań­
stwa polskiego, okres zadaniami i odpo­
wiedzialnością, jaka ciąży na nas tak po­
dobny do okresu Kazimierza, okres któ­
ry na długo zadecyduje o przyszłości 
Polski. Jeśli za k ilka  tygodni pójdzie do 
grobu króla uroczysty pochód, może 
pójść z sercem równie jak dawniej ko- 
chającem, ale nie złamanem, ufnem w 
w ielką przyszłość.



Dziś naslzpl wznowienia intrygującego 
procesy brzuchowickiego.

Kraków. Prof. O lb ry ch t  onegdaj ra- 
iCo p rz y b y ł  do W a rs z a w y  celem  doko- 
Inania w ra z  z prof. Hirszfeldem ostatecz­
n y c h  badan chusteczki Gorgon owej, na 
g ru p o w o ść  e lem entów  n a  niej w y k r y ­
tych . W  gm achu oczek iw ał już prot. 
Hirszfeld z a sy s ten tk ą .  N iezwłocznie 
^rozpoczęto badania . Do badań  tych  nie­
p o trze b n e  są  żadne skom plikowane apa­
raty a wyniki uzysku je  się p rzy  po­
m o c y  reakcji w  próbów kach . W czo ra j  
tprzy badaniach  by ło  obecne już w iększe  
audytorium  z pośród w spó łp racow ników  
Iprof. Hirszfelda, Badania zakończone  
jokoło godz. 11 rano podpisaniem w spól­
nego orzeczenia. O rzeczenie to —  iak 
się  dowiadujem y —  pokryw a się całko­

w icie z poprzedniem orzeczeniem  pref. 
Hirszfelda złożonem  na rozpraw ie w  
Krakowie.

W  ten sposób prof. O lbrycht uznał 
tezy  i m etody prof. Hirszfelda za słu ­
szne.

W spólne orzeczen ie obydw u bie­
głych  odczytane będzie na ro zp raw ie  
dzisiejszej.

O rzeczenie  prof. O lbrycb ta .  złożone 
na rozp raw ie ,  różniło sie od orzeczenia  
prof. Hirszfelda poglądem  na p o ch o d ze ­
nie grup  A, znalezionych na  chusteczce  
Gorgonow ej. Prof. Hirszfeld na podsta­
wie bardzo  dok ładnych  i p recyzy jnych  
badań ustalił, źe na całej chusteczce, na­
w e t  w  m iejscach n iezak rw aw io n y ch .

znajduje sie e lem en ty  A. nie pochodzące 
z k rw i.  Z a ró w n o  w m iejscach z a k rw a ­
w ionych. jak  i n ieza k rw a w io n y ch  prof. 
Hirszfeld znalazł jednakow e, co  do iiośu  
elem entów , g rupy  A.

Prof. O lb rych t  na tom ias t  w y s tąp i ł  z 
tw ierdzeniem , że e lem enty  A. znalezione 
na chusteczce  w m iejscach n iezakfw a- 
w ionych. pochodzą od k rw i Lusi. P r z e ­
dostać sie one m iały  tam  z w oda pod­
czas  rzekom ego  prania  chusteczki,  cze ­
go nie uw zględnił jakoby prof. Hirszfeld.

G łośny  uczony  w a rszaw sk i  o św iad ­
czy ł jednak s tanow czo, że o d k ry te  przez 
niego na chus teczce  elem enty  A nie po­
chodzą z krwi, a  z innych wydzielin, 
np. potu  lub śliny.

Paryski ..Le Temps“ w korespondencji z 
P a ry ż a  omawia wrażenie, które wywołała 
w e Włoszech surowa krytyka, z jaką w y­
stąpił ostatnio parlament angielski w sto­
sunku do rewizjonistycznych pomysłów, za 
w artych  w rzymskiej koncepcji „dyrekto­
riatu" 4 t. z w wielkich mocarstw. „Le 
Temps** zastanawia się zwłaszcza nad ar­
tykułem. jaki ogłosił ostatnio Mussolini w 
.Universal Service*4 na temat rewizji gra­
nic. W artykule tym Mussolini potidnał 
cafkowitem milczeniem sprawę „koryta­
rza", ograniczając się wyłącznie do rewizji

granic węgierskich. Fakt ten tłumaczy „Le 
Temps*4 w sposób następujący:

Podczas pobytu Mac Donalda w Rzy­
mie rozważano ponoć możliwość utworze­
nia „korytarza** niemieckiego w „koryta- 
rzu“ polskim. Projekt ten jednak został od­
rzucony przez Berlin, który oświadczył, iż 
domaga sie ..zaćośćuczvnienia“w 100%. 
odrzucając wszelkie „kompromisy". Ponad 
to Mussolini czuł sie zmuszony wycofać z 
projektów rewizjonistycznych, tyczących 
się „korytarza", w obawie. abv Polska nie 
rrzystapH a do MałeJ Ententy i nie wzmoc­
niła w  ten sposób frontu antyrewizfoni-

stycznego ku utrapieniu faszyzmu. „Dla 
tych to powodów** — pisze „Le Temps** — 
..Mussolini czuł sie ostatecznie zmuszony 
nie mówić nic o Polsce i pozostawić w u- 
śpieniu problem korytarza. Można stad wy 
wnioskować, że w o b e ^ m h  warunkach jest 
dla Włoch rzeczą bardzo trudną pomóc 
Niemcom w zlikwidowaniu sporu. Stanowi 
to jeden dowód więcej, że o He łatwo iest 
porozumieć się co do samej zasady rewizji, 
o tyle sprawa staie sie bardzo trudna i 
skomplikowana, gdy zejdzie się na teren 
rzeczywistości".

InŁ Egg, herszt szalki przemytniczej narazi! 
Skarb PaAstwa na powaine straty.

Sad O kręgow y w  K atowicach roz­
patryw ał głośną sw eg o  czasu spraw ę  
przem ytnicza przeciw ko inżynierow i 
H enrykow i E ggow l. O skarżony od 
czterech  m iesięcy znajduje sie  w  are­
szc ie  śledczym . Posiada on ob yw atel­
s tw o  szw ajcarskie. Akt oskarżenia za­
rzuca oskarżon. że  w  r. 1932 trudnił się  
zaw odow o przem ytem  1 sprow adził i  
N iem iec do Polski tow ary pochodzenia 
niem ieckiego bez opłat celnych, jak i ró­
żne inne tow ary, zakazane do przyw o­
zu  do kraju.

S w eg o  czasu organy Straży Gra­
nicznej otrzym ały konfidencjonalna w ia­
dom ość, że niektóre firmy handlowe w  
Bytom iu sprzedała m asow o tow ary od­
biorcom  z terenu polskiego Górnego 
iSlaska. T ow ary te, zakupione przez od­
b iorców , pozostaw iali kupujący w skła­
dzie, 1 bez w szelk iego  ryzyka dla kupu­
jącego . fłrmy jakimś dziw nym  sposo­
bem dostarczały za dopłata 20 procent 

. od ceny kupna kupującemu wprost do 
domu. Na skutek oo erwacji przytrzy­
m ano w  K atowcacb niejakiego W ilhel­
ma Szubę, m agazyniera ilrm y „W olf- 
sobn44 z Bytom ia, w  chwili gdy ten, po­
w ołując sie  na oskarżonego Henryka 
E gga, chciał oddać 6 iam pkow y aparat 
radiow y firmie spedycyjnej „Polski 
Lloyd" do spedycji. Szuba przytrzy­
m any przez policje tłum aczył, że czyni 
to  na polecenie sw eg o  ch lebodaw cy, po­
wołuje sie  zaś na Egga, gdyż ten podob­
ne transakcje dla „W olfsohna" często  
załatw ia. W obec tych  zeznań pow stały  
podejrzenia, że przem ytnicy za pośred­
nictw em  firmy spedycyjnej „Polski
Lloyd" uskuteczniają dalsza ekspedycje  

[przem yconych do Polski tow arów . P o­
w sta ły  rów nież podejrzenia, że  Egg w 
tej spraw ie musi odgryw ać poważna  
rolę.

O skarżony na rozprawie tłum aczy  
sie  bardzo śm iesznie i naiwnie. T w ier  
dzlł, że  poznał pew nego dnia niejakiego 
N ow ickiego, który prosił go o ek sp ed y­
cje pew nego ^pakunku. Z grzeczności 
tylko stał mu na usługach i następnie 
kilkakrotnie ekspediow ał dla niego takie 
pakunki. Sędzia przew odniczący zw ró­
cił oskarżonem u uw agę na to. że iego  
tłum aczenie jest śm ieszne i niewlaro- 
godne, albowiem  on jako dyrektor nie 
będzie stał na usługach jakiegoś niezna­
jom ego osobnika I radził oskarżonemu  
do przyznania się do w iny. Oskarżony  
jednakże przeczył 2 stanow czo tw ier­
dził, że  tylko „grzeczność zaprow adziła  
go na ła w ę oskarżonych",

W  toku rozpraw y przesłuchano sze ­
reg św iadków , którzy pow ażnie obcią­
żyli oskarżonego.

F o  zamknięciu przewodu sadow ego  
przem awiał p. prokurrtor Stankiew icz  
oraz delegat Dyrekcji Ceł. który doma­
gał sie surow ego ukarania oskarżonego, 
a to z tego powodu, że oskarżony czynu  
dopuścił sie nie z biedy, albow iem  pia­
stow ał stanow isko dyrektora, maiac do­
stateczne dochody, lecz z chęci zysku. 
Ponadto, jako obclażajacy mement dla 
oskarżonego. w ysunął p. prokurator tę

okoliczność, że oskarżony nadużyw ał 
gościnności naszego krain i naraził 
Skarb państwa na w ielkie straty. C ięż­
kie stanow isko y eb ec  tak druzgocących  
zeznań miał obrońca oskarżonego dr. 
Rasp. U siłow ał on jedynie Sadow i 
przedstaw ić oskarżonego jako dotych­
czas nieposzlakow anego 1 wn&slł przy 
ew entualnem  zasadzeniu o  w ym ierze­
nie łagodne! kary.

W yrok ogłoszony zostanie w  dniu 
dzisiejszym  o godz. I. Spraw a w y w o ­
łała n iezw yk łe zainteresow anie.

Kłeczkowa tłumaczy się przed sadem, 
le  padła ofiara wydrwigroszów.

W  dniu w czo ra jszy m  rozpoczą ł się 
p rzed  S ądem  O k rę g o w y m  w C ieszynie 
proces, d o ty czący  oszukańczej afery  
Goldfadena i Kłeczkowej.

O sk arżo n y  Goldfaden w  zeznaniach 
sw y ch  p rzyznał,  że b ra ł  to w ary  w ko­
mis, rzekom o jednak nie miał zam iaru  
popełniać przez  to o szus tw . O sk a rżo n a  
K łeczkow a ośw iadczy ła ,  że nie ciągnęła  
zy sk ó w  z o szu s tw  Goldfadena. lecz rę ­
czy ła  tylko za niego jako cioteczna sio­
s tra .  Niemniej K łeczkow a p rzy zn a ła  się 
do oszustw , popełnionych indyw idual­
nie. tw ie rd ząc  przy tem . że padła  ofiarą 
w y d rw ig ro szó w , przez k tó ry ch  zad łu ­
ży ła  się i popadła w  nędzę.

O skarżona  Skonieczna obciążała  w 
sw y ch  zeznaniach K łeczkow ą. tw ie r ­
dząc. że sp ra w a  udzielenia koncesji den­
ty s ty czn e j  M endlowi Ranglowi jest w i­
ną K łeczkowej. W  czasie  dalszych

zeznań Skonieczna p rzy zn a ła  się do
sprzen iew ierzen ia  pieniędzy, zebranych  
na organizacje  społeczne i do sfa łszow a­
nia listy  sk ładek.

P o  zeznaniach oskarżonych  p rzes łu ­
ch iw ani byli św iad k o w ie :  Herm an Stec- 
iel, Stella P ie law k o w a .  R y sza rd  S w o b o ­
da i inni. k tó rzy  opisywali,  w  jaki spo­
sób zostali poszkodow ani przez  Kłecz­
kow ą. Dawali oni m ianowicie w  komis 
orzedm iotv  lub pożyczali pieniądze. Ze­
znawali następnie szoferzy  i po rtje r  ho­
telu „G rand"  w  Bielsku.

P o  p rzerw ie  zeznaw ali d v r .  e lek tro ­
wni Blei i mason Vogel, poszkodow ani 
na sumę 10 tys  złotych.

W a żn y m  m om entem  b y ły  zeznania 
św iad k a  G estre idera .  k tó ry  bardzo  ob­
c iążył oskarżonych .  Na w niosek ad w o ­
kata A schenbrennera  ro z p raw ę  odro 
czono do dnia 6 maja.

Ostatnia kronika.
Kopalnia „Andaluzja" zagrożona  

unieruchomieniem.
W  dniu w czo ra jszy m  u kom isarza  de- 

m obilizacyjnego w K atow icach odby ła  
się konferencja  pośw ięconą sprawie za­
m ierzonego unieruchomienia kop. „An­
daluzja" w  Kamieniu, która zatrudnia 
około 700 robotników. P o  w ysłuchaniu  
s tron  kom isarz  zapow iedzia ł  w ydan ia  
orzeczenia  po zbadaniu stanu rzeczy  na 
miejscu.

P o n ad to  w  dniu w czo ra jszy m  uzga­
dniano u kom isarza  dem obilizacyjnego 
listy urlopow e robotników kopalń Spółki 
Giesche i huty  Królewskiej, (ś)

Niefortunne koronki je zgubiły.
S traż  graniczna z Lipin w pobliżu 

przejścia  gran icznego w Rudzie ujęła 
dwie panie, k tóre  w y d a w a ły  sie podej­
rzanie grube. Obie n iew ias ty  poddano 
rewizji i w y k ry to ,  iż miały na sobie 800 
m etró w  koronki, w arto śc i  6 tys.  zł. 
U krócone cło od koronek  w ynosi 3407 
zł. P o m y sło w y m i p rzem ytn iczkam i o- 
k aza ły  sie M arta  W ło k a  i Maria C abuda  
z Rudy. Koronki skonfiskowano, a na 
p rzem ytniczki sp isano prótokół.

Zamiast zw olnień załoga „Natronagu" 
w oli obniżkę zarobków.

W fabryce celulozy I papieru „Natronag" 
w Kaletach odbyta sie konferencja przed­
stawicieli zw. robotniczych z dyrekcją fa­
bryki w sprawie zniżki zarobków robotni­
czych. W związku z ciężka sytuacja go­
spodarcza fabryki, która zmuszona była 
czasowo unieruchomić oddział celulozy I 
zaprowadzić liczne świetówki w zakładzie, 
dyrekcja zaproponowała Radzie zakłado­

wej zniżkę zarobków o 5^ od 1. 4. br. Ra­
da zakładowa wyraziła zgodę na propono­
wana obniżkę na nrzeciag 4 miesięcy, po­
cząwszy od 1. 5. br. pod warunkiem, iż nie 
będzie redukcył robotników w zakładzie I 
te  ta obniżka umożliwi fabryce rozpoczę­
cie eksportu celulozy zagranice. Zakład 
bowiem otrzymał oferte na eksoort celulo­
zy zagranice, ale wobec znacznych kosz­
tów produkcji fabryka nie była w st?n!e 
bez strat eksportować. Zniżka płac umożli­
wi eksport 1 orzyczyni sie w znacznvm stop 
nlu do zmniejszenia liczby świetówek w za­
kładzie. Pozatem Rada zakładowa wyrazi­
ła życzenie, ażeby dyrekcia w najkrótszym 
czasie uruchomiła oddział celulozy, nie­
czynny od kilku tygodni, na co dyreK?’a 
wyraziła zgodę. CL)

Hitler rozm iękczył Im mózgL
Dnia 20 kw ietn ia  b. r. o godz. 6.30 na 

przejściu g ran icznem  S ta re  G órecko  w 
pow. tarnogórsk im . grupa h it le row ców  
(w cyw ilnych  ubraniach) p rzy b y ła  w 
s tronę urzędu  celnego, w znosząc an ty ­
polskie okrzyki i w iw a tu jąc  ró w n o cześ­
nie na cześć Hitlera.

Dnia 23 kw ietn ia  o godz. 4 po połu­
dniu na przejściu gram cznem  Karol Fma- 
nuel — P oręba ,  koło Łagiew nik. p rz v b v ł  
oddział um undurow anych  hitlerow-iów 
w liczbie 100 osób. a u s taw iw sz y  sie w  
odległości 60 rr.tr. od g ran icy  śpiewa? 
an typolsk ie  piosenki, zachow ując  s ę 
p rz y te m  prow okująco . P o  jakimś cza­
sie oddział ten o d m asze ro w a ł w s tronę 
Zabrza.  o o o -----
TELEGRAMY.

Nowy cios wymierzony w żywioł żydowski.
Berlin. Według wiadomości, które nad­

chodzą z Niemiec — wśród Żydów niemiec­
kich panuje nastrój paniczny z powodu 
spodziewanei nowej klęski w postaci oma­
wianego ooecnle w kolach rządowych pro­
jektu ustawy, przewidującego, że wszyst­
kim firmom i przedsiębiorstwom nie wolno 
będzie zatrudniać więcej, niż 3 proc. ży­
dowskich pracowników.

W ten sposób Żydzi niemieccy zostali­
by wyparci nłetylko z wolnych zawodów, 
lecz ze wszystkich piacówek zarobkowych.

Ustawa ma być ogłoszona jeszcze w  
ciągu bieżącego tygodnia. Ustawa ta ozna­
czać będzie katastrofę dla żydostwa nie­
mieckiego. pozbawiając wszelkich możliwo­
ści egzystencji olbrzymią większość Ży­
dów niemieckich.

Setki tysięcy Żydów niemieckich nie

miałyby wówczas środków na utrzymanie 
i skazane byłyby na głód i nędzę. Przy­
wódcy żydostwa niemieckiego czynią sta­
rania, aby przynajmniej złagodzić ostrość 
ustawy przez podniesienie normy procento­
wej zatrudnienia Żydów. Wątpliwe jest je­
dnak, czy starania te odniosą skutek.

-O O O -
Chrześcljańskie w spółczucie biskupa 

dla katow anych żydów .
Nlcea. Biskup nicejski ks. Remond w y­

głosił kazanie, w którem potępił orześlado 
wanie żydów w Niemczech, uważając zja­
wisko to za wyraźne barbarzyństwo. Ka­
zanie swe biskup zakończył następująca u- 
wagą: wychowani w cywilizacji chrześci­
jańskiej. wyrażamy nasze współczucie prze 
śladowanym żydom.

Dolar dalei niepewny.
W arszaw a. W czora j dopołudnia za­

znaczyła  sie na giełdach europejskich 
dalsza zw y żk a  funta szterlinga i dalszy, 
choć n ieznaczny  spadek  dolara. W  
W arszaw ie  w p ry w a tn y ch  obro tach  pła­
cono dolar g o tów ką  po kursie 8.25 do 
8.26. a funt sz terlinga po 31.55. Bank 
Polski płacił w czora j  rano za do lary  po 
8 20.

Odżegnują się  od w spółpracy z niem iec­
kimi organizacjami zaw odow em i.
Berlin. Dortmundzki „Generalanzeiger" 

donosi, że konferencja przywódców mię­
dzynarodówki zawodowej w Amsterdamie 
uchwaliła zerwać stosunki z ogólno-nie- 
mieckim związkiem organizacyj zawodo­
wych. Konferencja zarzuciła sociai-demo- 
kratycznym związkom zawodowym nie­
mieckim brak godności, ponieważ związki 
te zaofiarowały rządowi Hitlera bez za­
strzeżeń swa współpracę i zaproponowały 
podporządkowanie się ustrojowi faszystow­
skiemu. W uzasadnieniu uchwały konferen­
cja podkreśla, źe stanowisko, iakie zajęły 
niemieckie organizacje zawodowe, pozosta­
je w jaskrawej sprzeczności do zasady mię 
dzynarodówki zawodowej, stojącej na sta­
nowisku walki klasowej.
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Kronika bieżącą
Wtorek

kwietnia

Św. Marka apostoła 
ewangel. męczen. 

f l F  M  Św. Erwina, biskupa 
l i  w yznawcy.

Dziś procesja z lita­
nią do Wszystkich 
Świętych.

Slow .: Jarosław.
Jutro środa, 26 kwietnia Św. Kleta, 

papieża. — Św. Wojciecha biskupa (w 
kat. diecezji).

Wschód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 4.33; o godz. 18,52. 
K s i ę ż y c a  o godz. 4,25; o godz. 20.21. 

*

Z historii śląskie'.
25 kwietnia. 1374. Książę W ładysław  

opolski obdarzył klasztor na Piasku we 
Wrocławiu praw em  patronatu kościoła 
w  Oleśnie, by tam urządzić probostwo, 
które ma.ą zająć przeor i czterech b ra­
ciszków. — 1435. Ks. Mikołaj i W acław  
raciborscy, dali Sobkowi Bielikowi z Bo- 
gumina i Maciejowi bratu jego za wier­
ną służbę dwór Odrę, reszta zaś, jak ło­
wy, zagajnik i użytek z pszczół został 
zastrzeżony dla zamku w Raciborzu. — 
1468. Książę biskup Rudolf Rtidesheim 
o trzym ał od papieża Paw ła  II zatw ier­
dzenie na stanowisku biskupa w roc ław ­
skiego. — 1484. Książę Kazimierz oświę­
cimsko - zatorski zapisał małżonce swej 
a córce Mikołaja, Mathnie (Małgorzacie) 
na dożywocie dwie wsi i pozostałość 
swoją. Machna w ybra ła  za opiekunów, 
obok innych książąt i panóws i Jana III. 
1608. Umarł książę - biskup wrocławski 
Jan VI Sicz w Nysie. Pochowano go w 
kościele parafialnym św. Jakóba w ka­
plicy zbudowanej przez niego pod we­
zwaniem św. Henryka.

W roku: 1700. Z pobudki mistrza ce­
chowego piekarzy Ludwika Egipskiego 
i Melchjora Holika. kupił cech raciborski 
w  kwietniu nowy, aksamitny całun (po­
krop) na m ary ze srebm emi i jedwabne- 
mi frendzlami, wartości 237 tal. — 1700 
do 1716. Ksiądz Andrzej Gitzler. prob. v 
Łubowicach, był w tych latach dzieka­
nem dekanatu raciborskiego. — 1702.
Spis dóbr z tego roku wykazuje, że Ku­
źnica bogucka (bogucicka) posiadała: 
jeden piec odlewny, jedną kuźnię, edną 
komorę rudy żelaznej i komorę składo­
w ą żelaza i naczyń. Rudę sprowadzano 
z Chorzowa. — 1701. W Opolu rozpo­
częli dominikanie budowę kościoła i kla­
sztoru, spalonego w 1682 roku. — 1703. 
Obywatele rybniccy żalili się na swego 
hrab. Karola Gabrjela W ęgierskiego, że 
ich uciska, więzi, niszczy im pola zale­
waniem wodą, nakłada coraz to nowe 
podatki itd. Tegoż jeszcze roku zjechała 
do Rybnika komisja, wysłana przez ce­
sa rza  Leopolda, by stwierdziła na miej-

Zakładajmy więcej ogrodów  
działkowych l przy domach I
N.ech każda rodzina ma własny ogródek.

Katowice, 25 kwietnia.
Zagłębie węglowo-przemysłowe Ślą­

ska zamieszkuje 800 000 dusz albo 200 
tysięcy rodzin, jeżeli przyjmiemy średnią 
cyfrę czterech członków jednej rodziny. 
Jak  rodziny te m ieszkają? W  klatkach 
dużych, zw. mieszkaniami — w klatkach 
z cegły i cementu, rozpalających się w 
miesiącach letnich do nie wytrzymania, 
dusznych i szczupłych. W ładze i gminy 
coprawda robią co mogą, by doli ludno­
ści skazanej do życia w  ciasnych i nie­
wygodnych mieszkaniach pomóc, je­
dnakże błędy przedwojenne i zaniedba­
nie wojenne nie dadzą się dziś na jutro 
usunąć, Popraw a  nastąpić może tylko 
stopniowo. Jak  ptaszki w klatach tak i 
pisklęta ludzkie — dzieci — wzdychają 
do wolności. Szukają wolności, słońca i 
zieleni również i dorośli. Zieleń, słońce, 
wolne powietrze znajduje mieszkaniec 
zagłębia śląskiego dzisiaj tylko w nie­
licznych naogół ogrodach publicznych 
komunalnych, albo w istniejących kolo­
niach ogrodów działkowych. Jeżeli przyj 
mierny, że połowa rodzin zagłębia ślą­
skiego. to jest 100 000 rodzin jest w po­
siadaniu bądź to ogródków przy domu

bądź ogródka działkowego, to druga po­
łowa rodzin, dalsze sto tysięcy dusz jest 
pozbawione dobrodziejstwa, jakie daje 
własny ogród przy domu, albo ogródek 
działkowy. W  trudnych warunkach dnia 
dzisiejszego niełatwo będzie gminom za­
kładać własne plantacje i ogrody publicz 
ne. Należy więc akcję ogródków dział­
kowych pogłębić i rozszerzyć na Śląsku 
aż do chwili nasycenia. Kolonje ogrodów 
działkowych, poprzecinane „zieionemi 
drogami1* publicznemi, urozmaicone pla­
cami zabaw  dla dzieci zastąpią drogie 
ogrody publiczne, dadzą mieszkańcom 
zagłębia przemysłowo - węglowego i 
słońce i powietrze — w yw abią  dziatwę 
polską Śląska z mieszkań - klatek, po­
magając w  ten sposób przetrw ać nieza- 
wsze idealne stosunki mieszkaniowe, ja- 
kieśmy w spuściźnie otrzymali. Niech 
tam, gdzie sterczą dziś pod niebo czar­
ne i ponure „hałdy", zakwitnie życie i 
zieleń. Tw órzm y nawet tam  „zielonej 
kominy" sprowadzające w  dół światło i, 
ciepło słoneczne na piastowską ziemię, 
śląską. Rąk do pracy i głodu powietrza* 
i ziemi mamy dosyć.

W ładysław Włosłk.

Kronika żałobna.
9 f nu Fin.

scu położenie i stan obywateli rybnic­
kich. — 1703. W Bolacicach zbudowano 
w miejsce starego drewnianego kościo­
ła, nowy m asyw ny. — 1705. Dla G. Ślą­
ska zaprowadził cesarz Józef I. akcyzę 
na towar.

— Kursy żeńskie w uniwersytetach 
ludowych T. C. L. w  Dalkach pod Gnie­
znem i Odolanowie (Wielkopolska). Naj­
bliższe kursy żeńskie w uniwersytetach 
ludowych rozpoczną się już w  dniu 4-go 
maja 1933 r. i trw ać będą do końca sier­
pnia br. Uniwersytet ludowy jest jedy­
nym w swoim rodzaju zakładem nauko­
wym  typu internatowego, który kształ­
ci i wychowuje jednocześnie. W w ykła­
dach prowadzonych w formie przystę­
pnej zazna amia uniwersytet ludowy ma 
•iącą wejść w życie kobietę z najważniej- 
szemi zagadnieniami z dziedziny histo- 
rji, literatury, sztuki, rozbudza zamiło­
wanie do przyrody, daje możność po­
znania własnego kraju i świata wogóle, 
porusza całą moc tematów aktualnych a 
wreszcie i to. co tak bardzo kobiecie po­
trzebne, a mianowicie uwzględnienia 
prac kobiecych z zakresu robót ręcz­
nych i gotowania. Na kurs może być 
przyjęta każda osoba, która ukończyła 
17 rok życia, bez względu na przygoto­
wanie naukowe. Braki elementarne u- 
zupełnia się w specjalnie na ten cel po­
święconych godzinach. Do wniosku o 
przyjęcie należy dołączyć ostatnie świa­
dectwo szkolne, świadectwo moralności

i własnoręcznie napisany życiorys. Za­
interesowanym wyczerpujących infor- 
macyj po nadesłaniu znaczka pocztowe­
go na odpowiedź udzielają: dyrekcja u- 
niwersytetu ludowego, Dalki, poczta 
Gniezno, albo dyrekcja uniwersytetu lu­
dowego, Odolanów Wlkp., ul. Bartosza 
nr. 7.

— „X Tydzień Lotnlczo-gazowy". W
dniach od 14 do 21 maja br. odbędzie się 
na terenie całej Polski „X Tydzień Lot- 
niczo-gazowy", połączony z uroczysto­
ściami 10-lecia istnienia tej organizacji. 
Prace  są w pełnym toku i we w szyst­
kich komitetach Ligi czynione są przy­
gotowania do tej wielkiej imprezy pro- 
oagandowej, której głównym celem jest 
zwiększenie iiczby członków i doraźne 
zasilenie funduszów L. O. P. P. W okre­
sie „Tygodnia" na terenie całego woje­
wództwa odbędą się pokazy i zawody 
lotnicze, ćwiczenia z zakresu obrony 
przeciwlotniczo - gazowej, pochody pro- 
Dagandowe, zbiórki publiczne ofiar, od­
czyty, akademie, nabożeństwa i t. p. — 
Wszędzie zorganizowaną będzie akcja 
zjednywania nowych członków, zakła­
dania kół L. O. P. P., sprzedaż w ydaw ­
nictw. nalepek, mareczek oraz innych 
materiałów bądźto propagandowych, 
bądź też naukowych. Nie wątpimy, że 
społeczeństwo śląskie, znając cele Ligi, 
znaczenie jej prac dla obrony Państw a a 
zwłaszcza ludności cywilnej poprze tę 
akcję jak najbardziej i weźmie w niej 
liczny udział.

W  nocy na sobotę zmarł w  Wilnie 
nestor praw ników polskich, prof. Alfons 
Parczewski, b. rektor uniwersytetu Ste­
fana Batorego i długoletni dziekan w y­
działu prawnego tego uniwersytetu, — 
przedtem dziekan wydz. prawnego uni­
w ersy tetu  warszawskiego. Śp. prof. 
Parczew ski był komandorem orderu 
„Polonia Restituta". Liczył lat 34.

*  *  *

Sp. prof. Alfons Parczew ski urodził 
się w  roku 1849 w  W odzieradach (woj. 
łódzkie). Ukończył szkołę główną w  
W arszawie. Od r. 1872 adwokatem  
przy trybunale cywilnym, a od roku 1876 
adwokatem w Kaliszu. Byw a często na 
Śląsku, który poznał na wylot w  sw ych 
wędrówkach pieszych. Z byłymi redak­
torami „Katolika", śp. ks. Radziejewskim 
i śp. Adamem Napieralskim łączyły  
Zmarłego w ęzły  szczerej przyjaźni. 
Rozwija szeroką działalność spo­
łeczno - gospodarczą i oświatową. W  r. 
1880 obejmuje stanowisko dy rek to ra  
Tow. kredytowego miejskiego. W  roku 
1906 w ybrany  zostaje posłem do Dumy 
i piastuje mandat przez 3 kadencje. W  
roku 1915 obejmuje katedrę praw a ko­
ścielnego na uniw. warsz., zajmując ją 
do roku 1918. W  okresie tym  jest dzie­
kanem wydziału praw a. W  r. 1918 w y­
brany zostaje do Rady Stanu. W  r. 1919 
powołany zostaje na katedrę historji p ra  
wa kościelnego uniw. wileńskiego. W  
tymże roku uniwersytet w arszaw ski 
mianuje go profesorem honorowym. W  
roku 1927 w ybrany  zostaje prezesem 
Tow. przyjaciół nauk w Wilnie, w  roku 
1930 mianowany jest profesorem hono­
rowym  uniw. Stefana Batorego, ś .  p. 
prof. Alfons Parczewski ogłosił szereg 
Drąc z akresu prawa, ekonomji i etno- 
grafji. Z ostatnich poświęcił niejedną 
Śląskowi i Pomorzu.

*  .  *

W  poniedziałek o godz. 10 rano od­
prawiono nabożeństwo żałobne, poczem 
nastąpiła eksportacja na dworzec kole­
jowy w celu przewiezienia zwłok do ro­
dzinnego Kalisza. Pogrzeb odbędzie się 
w  Kaliszu w środę, dnia 26. bm.

W oiewódZiW O ś?ask'e.
* Przed świętem narodowem. Już zą

tydzień rozpoczną się uroczystości 3 ma­
ja, w  dniu uchwalenia wiekopomnej Kon 
stytucji. Rok rocznie, czci cała ziemia 
polska ten dzień jak najuroczyściej. 
Wielkie dzieło napraw y Polski upada­
jącej stało się wzniosłym testamentem 
mężnego w ytrw ania  w  niewoli, pilnego 
urządzenia się i umocnienia w  granicach 
obecnych Polski wskrzeszonej. Nic dzi­
wnego, że dzień 3 maja, jako święto 
państwowe i narodowe jest zarazem  
dniem radości i serc polskich zbratania. 
W szyscy  stroją domy chorągiewkami,

Sieroty.
Pow ieść z niedawnych cc-"ów.

27) (Ciąg dalszy.)
Sąd przychylił się do tego wniosku 

W ezw any  komisarz policji zeznał, .ż 
Teodor Galka jest wprawdzie żebra­
kiem. ale nigdy jeszcze nie został ukara­
n y :  dawniej, dopóki miał siły. pracował 
pilnie, od czasu jednak, gdy okulawiał, 
żyje z jałmużny.

— Nie mogę o nim nic złego powie­
dzieć i sądzę, że słowom jego można za­
wierzyć.

Obrońca spojrzał z triumfem na pro­
kuratora i cały poweselał; sprawa, któ 
rą  codopiero uważał za rozpaczliwą 
skutkiem świadectwa Teodora stała się 
korzystną dla oskarżonego.

Wilkus sam pojmował doskonale, że 
zeznanie żebraka Teodora wydobywało 
go z matni, w jaką się był dostał. Jeżeli 
go sąd uwolni, temu świadkowi to bę­
dzie zawdzięczał.

W  cichości ducha wznosił dziękczyn­
ne modły do Boga. gdyż wierzył, że to 
Opatrzność Boska sprowadziła wczas 
tak ważnego świadka do domu i skłoniła 
go do stawienia się dobrowolnie przed 
sądem.

Pomimo, że skutkiem zeznań ostai-

riego swiadKa najważniejszy punkt o- 
skarżema został zachwiany, prokuratur 
obstawał przy tern. że oskarżony jest 
mordercą i domagał się nań wyroku po­
tępiającego.

Obrońca natomiast w krótkiej, lecz 
doskonałei mowie występował za uwol­
nieniem Wilkusa. W ykazał, że świadec­
two Teodora Gaiki wystarcza, ażeby 
sędziów o niewinności oskarżonego prze 
konać. Inni świadkowie zeznali rozmai­
cie. lecz nikt z nich nie mógł powiedzieć 
stanowczo, że oskarżony jest mordercą. 
Galka natomiast przysiągł, że w tym 
czasie, gdy strzały na Maka padały. •>- 
skarżony Wilkus znajdował sie blisko 
mego a więc z pewnością nie mógł bvć 
przy krzyżu, gdzie m orderstwo spełmo- 
netn zostało.

— Pan prokurator — tak kończył o- 
brońca — zachęcał was. panowie p rzy­
sięgli. do surowego zastosowania ustaw 
karnych względem oskarżonego. Ja was 
zaś proszę, ażebyście pamiętali, że lepiej 
winnego uwolnić, niż niewinnego skazać. 
Oskarżony jest z pewnością niewinnym. 
Nawet gdyby świadek Gałka nie był ze­
znał tego. cośmy słyszeli, jeszczebym 
panom zalecał uwolnienie, albowiem to. 
co inni świadkowie powiedzieli, nie sta­
nowiło niezbitego dowodu winy oskarżo­
nego. Po tern jednak, co Gałka w ypo­
wiedział. skazanie Wilkusa byłoby nie­
sprawiedliwością. Tego zaś panowie

przysięgli dopuścić nie możecie, ażeby 
nie powiedziano, żeście niesłuszny w y ­
rok wydali. Jeżeli każdy z panów spra­
wiedliwie osądzi, nie wątpię o tern. że 
wydacie wyrok uwalniający.

Patrzcie panowie aa oskarżonego! 
Całe miasto wie o tern. iakim był pilnym 
pracownikiem i porządnym człowiekiem. 
Nikt ze świadków nie mógł ani słowa 
o mm powiedzieć. W szystko, cośmy o 
nim słyszeli, powinnu nas było przeko­
nać o zacności jego charakteru. Jakże 
można przypuścić, żeby taki człowiek 
mógł się dopuścić tak okropnego mor­
derstwa !

Kto jest rzeczywistym  mordercą Ma­
ka. me wiem. lecz to wiem z pewnością, 
że oskarżony mm me jest.

I jeszcze jedno przytoczę. Niejeden 
z was panowie przysięgli jest ojcem . 
wie, co to znaczy miłość dzieci. Oskar­
żony posiada jeszcze matkę. Nie ma jej 
tu na sali. bo serce matczy.-e niezdolne 
było w ytrzym ać wzruszenia. Ale ta 
biedna matka leży w tej chwili krzyżem 
w kościele i błaga Boga o litość nad sy­
nem. płacze i prosi, ażeby jej Bóg syna 
zachował jako jedyną podporę w s ta ­
rości.

I wy byście mieli, panowie przysięgli, 
serce, bez ścisłych dowodów winy, 
osierocić s ta ruszkę?!  Nie. jestem prze­
konany. że serce wasze nie dopuści, aby 
iednym wyrokiem dwoje ludzi zabić

i zniszczyć. Skorobyście bowiem syna 
skazali, matka nie przetrzym a tego 
ciosu.

Nie proszę was o łaskę, lecz o spra­
wiedliwość dla oskarżonego. Sprawie­
dliwość zaś wymierzycie mu, skoro w y­
dacie wyrok uwalniający.

Obrońca skończywszy swoją mowę 
usiadł, a gdy prokurator nic na nią nie 
odpowiedział, sędziowie przysięgli udali 
się do przyległej sali na naradę.

Wilkus stal przez cały czas m ow y 
swojego obrońcy spokojnie, bo w szyst­
ko. co adwokat mówił, wlewało balzatn 
do jego serca. Gdy mowa się skończyła, 
spojrzał dziękczynnie na adwokata, w y­
rażając mu tern spojrzeniem wdzięcz­
ność.

Skoro jednak przysięgli wyszli, duszę 
jego ogarnęła wielka trwoga.

— Boże. Boże, co się stanie zem ną? 
Czy sędziowie przekonali się o mojej 
niewinności? Teraz za tamtą ścianą 
rozstrzygają się moje losy. Ach, racz 
sprawić, o Panie, ażeby umysły sędziów 
skłoniły się ku mnie. Ach; nie dopuść 
mojej hańby, nie dopuść śmierci mojej 
matki.

1 naraz zniknęła mu z oczu sala są­
dowa i wszyscy ludzie w niej zgroma­
dzeni a oczami ducha ujrzał matkę sw o­
ją, kamienną posadzkę kościoła Izami 
zlewającą i jęczącą o litość dla syna.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W szyscy ©z3aWaJą okna nalepkami, 
w szyscy  zgodnie krocza w  gotężnych 
pochodach a przygotowują te uroczysto­
ści i przewodzą mu tow arzys tw a oświa­
towe, tak wielce zasłużone, które od 
(chwili praw ie powstania, dzień 3 maja 
zaw sze  organizowały. Są  to: Polska
Macierz Szkolna, T ow arzys tw o  Czytel­
ni Ludowych i Tow arzystw o Szkoły
(Ludowej. _ . ,

T ow arzys tw o  Czytelni Ludowych 
pa  ziemiach zachodnich najhardziej po­
pularna instytucja i ciesząca się tak du­
ż ą  sympatją społeczeństwa, poczyniła 
p ż  we wszystkich powiatach przed­
w stępne  przygotowania, w ydała  nalep­
k i  T. C. L. (po 10 gr.), chorągiewki, że­
tony, organizuje zbiórki, akademje, po­
chody. 3 Maja jest zarazem  dniem oświa 
ity pozaszkolnej, płyną więc liczne choć- 
;by drobne datki na ten cel wzniosły. 
jKażdy poczuwa się do obowiązku, aby 
ichoć drobny rzucić grosz do puszki kwe 
|s tarzy . Bo dzień 3 Maja jest specjalnym 
(dniem ofiarności publicznej,  ̂ k tóry nie 
(wywołuje protestu. Za dni już niewiele 
czeka  nas to wielkie święto pojednania, 
św ię to  groszowej ofiary, spełnijmy więc 
\wszyscy w pełni swój obowiązek.

* Nowe w ładze Polsk. Zw. Tow. Ku­
pieckich. 23 bm. odbył się w  Katowi 
cach zjazd delegatów Poisk. Zw. Tow. 
Kupieckich przy udziale 52 delegatów, 
ireprezentujących 24 towarzystwa ku­
pieckie ze wszystkich większych miej­
scowości Górnego Śląska. Zjazdowi, 
k tóry  odbył się w sali konferencyjnej 
Izby Handlowej przewodniczył prezes 
Związku p. W. Jerzykiewicz.

Obszerne sprawozdanie wygłosi 
dy rek tor  Związku dr. Chorąży, poezem 
rozwinęła się żyw a dyskusja, w której 
zabierali głos poszczególni delegaci; pp. 
Skopek. Strzałkowski, Kowalczyk, Prus. 
Rowiński, Jureczko. Czapik.^ Szaflik. 
W ojty rek . Fojkis. Lentner i inni. poezem 
udzielono zarządowi i dyrekcji absolu­
torium przez aklamacje.

W  uzupełniających wyborach w y ­
brano do zarządu ponownie pp. Jerzv- 
kiewicza, T. Kowalczyka, L. Brodę z 
Katowic, Ogorzała, Priebego z Krółew- 

'sklej Huty, Hojnackiego z Nowei Wsi 
oraz Czyżyka z Pszczyny. Ponadto u- 
chwalono kooptować do zarządu p. Pa­
czyńskiego z Wielkich Hajduk I p. Mań­
kę z Knurowa.

Wysokie kary za przemyt mięsa z Polski
P rzed  _____

toczył się proces za przem yt mięsa w ie­
przowego z Polski do Niemiec. Na ławie 
oskarżonych zasiadło kilkanaście osób, 
ctóre od października do grudnia ubie­
głego roku przemyciły przez zieloną 
granicę 7 800 kg. mięsa wieprzowego z 
wojew ództw a śląskiego na stronę nie­
miecką. P rzyw ódcą  był niejaki Duda z 
Bytomia, k tóry  pod przybranem  nazwi-

Bytom. 25 kwietnia. Iskiem „Goński" zakupywał towar od
senatem karnym  w Bytomiu hurtownika, m asarza Fiebiga z Królew­

skiej Huty. Duda został zasądzony na 
1 i pół roku więzienia i 4 500 m arek ka­
ry. Czeladnik masarski Edlich na 6 mie­
sięcy i 4 000 marek, hutnik Urgas i rze- 
źnik Łepski każdy na miesiąc więzienia 
i 4 500 marek grzyw ny. Resztę oskarżo­
nych sąd uwolnił. Mięso przemycano na 
odcinkach granicznych Miejska Dąbro­
w a pod Bytomiem i Biskupice — Ruda.

październiku r. ub. zorganizowali szajkę I na 5-letniego Erwina Kochaneckiego

* Studenci W yższej Szkoły Handlo­
wej w  W arszawie przeciw aktom tero- 
ru w  stosunku do ludności polskiej ,.a 
Śląsku Opolskim. W  czw artek  bawiła 
na Śląsku wycieczka Koła Ekonomistów 
Studentów W yższej Szkoły Handlowej 
w  W arszaw ie  w  liczbie 25 osób. W y  
cieczka zwiedziła tutejsze zakłady prze 
myślowe, odbyła szereg konferencyj w 
spraw ach  gospodarczych i narodowo­
ściowych. W  dniu 20 bm. na jednej 
konferencyj powzięto następującą rezo­
lucję:

„My, studenci polscy zgrupowani w  
Kole Ekonomistów Studentów W yższej 
Szkoły Handlowej w W arszaw ie  — za­
w sze  zdawaliśmy sobie spraw ę z wro- 

igiej Polsce polityki i bezprzykładnych 
rewizjonistycznych roszczeń niemiec* 
•kich. W ypadki, które w  ostatnich cza­
sach  miały miejsce na całem terytorium 
Rzeszy Niemieckiej, a  które w  ostrej 
formie skierowane były  przeciwko Pol­
sce w yw oła ły  jednomyślny głos obu­
rzenia i protestu całego społeczeństwa 
polskiego. P rzybyw a jąc  na Śląsk, na 
odwiecznie polskie ziemie jesteśmy nie 
omal świadkami ak tów  niesłychanego 
teroru politycznego i gospodarczego w 
stosunku do ludności polskiej na pobli- 
skiem Opolu. Zdając sobie sprawę, że 
młodzież akademicka w pierwszym  rzę 
dzie powinna przyczynić się do ukrócę 
nia samowoli niemieckiej, łączymy się 
w  doniosłej akcji protestacyjnej ludno 
ści śląskiej pod pi^ewodnictwem Zwią­
zku Obrony Kresów Zachodnich. Musi­
my dać należytą odprawę zakusom ger­
mańskim i stwierdzamy, że w każdej 
chwili gotowi jesteśmy stanąć w  szere­
gach obrońców Zachodnich Ziem Pol 
ski".

Z Katowickiego
Ukaranie szafki złodziejskiej.

Katowice. Sąd okręgow y rozpatry­
w ał spraw ę przeciwko szewcowi Józe 
fowi Skrzypczykowi, szoferowi Bruno­
nowi Wróblowi oraz piekarzowi Janowi 
Grzybkowi z Siemianowic, k tórzy w

złodziejską. W szyscy  trzej byli już kilka 
krotnie karani za rozmaite przestępstwa. 
Organizatorem szajki był Skrzypczyk, 
który opracował plany w ypraw  zło­
dziejskich, pracę zaś wykonywali W ró­
bel i Grzybek. Szajka przez dłuższy 
czas grasow ała  na terenie Siemianowic, 
aż po dokonaniu włamania do mieszka­
nia nauczycielki Krauzowej, gdzie sk ra ­
dli złoty zegarek i inne przedmioty ogól­
nej wartości około 1500 zł została zli­
kwidowana. Sąd skazał Skrzypczyka na 
2 i pół roku więzienia, zaś Wróbla i 
Grzybka po 6 miesięcy więzienia. Po 
ogłoszeniu w yroku sąd zarządził na­
tychmiastowe aresztowanie Grzybka, 
k tóry  odpowiadał z wolnej stopy.

Za krzywoprzysięstwo.
Katowice. Sąd okręgow y w Katowi­

cach rozpatryw ał spraw ę Elżbiety Po­
ser i Anny Gajda, z Małej Dąbrówki, 
oskarżonych o zbrodnię krzyw oprzy­
sięstwa. której dopuściły się na procesie 
pryw atnym  Nowak contra Jarosz w 
dniu 16 lioca r. ub. Sąd uznał obie oskar 
żone winnemi zarzucanego im prze­
s tępstw a i skazał je po 6 miesięcy wię­
zienia.

Sprytni oszuści „zamienili" dolary 
z zyskiem.

Katowice. 21 b. m. niejaka Marta S 
z W ełnow ca (ul. Bed era 72). w tow arzy­
stwie matki, zamieniła w Banku Polsk’rn 
w Katowicach 175 dolarów, za które 
otrzymała 1.400 zł. W  czasie przelicza­
nia pieniędzy przystąpiła do niej pewna 
nieznajoma kobieta z oświadczeniem, że 
„po 8 zł za dolara to zamało", nadmie­
niając, że ona zna pewnego dyrektora, 
ctóry ..do każdego dolara dopłaca 90 gr.“ 
<obiety, nie przeczuwając podstępu, 
udały się z nieznaną kobietą na Marjacką 
.6 w Katowicach i tam w klatce schodo-

Janowa. Chłopiec doznał złamania pra­
wej nogi, wstrząsu mózgu i ogólnych 
potłuczeń. Samochodem p. Friedlandc- 
ra  poszkodowany odwieziony został do 
szpitala miejskiego w Katowicach. Do­
chodzenie wstępne ustaliło, że winę w y­
padku ponosi sam chłopiec, który w  
ostatniej chwili, tuż przed nadjeżdża­
jącym samochodem, zamierzał przebiec 
przez jezdnię, (k)

Usiłowane samobójstwo górnika. 
Roździeń - Szopienice. Pod Roździe- 

niem - Szopienicami rzucił się pod po­
ciąg osobowy zdążający do Sosnowca 
w zamiarze samobójczym górnik Feliks 
Zakrzewski, zam. w  Sosnowcu. Despe­
rat został przez lokomotywę odrzucony, 
w  bok. wskutek czego uniknął śmierci. 
W  stanie niebudzącym żadnych obaw 
przewieziono Z. do szpitala, (k)
W zasypanych gankach powstał pono­

wnie pożar.
Siemianowice. Przez  otwarcie bieda 

szybów w pobliżu starej kopalni „Fan­
ny" koło Siemianowic z powodu dopro 
wadzenia powietrza przez o twory bie 
daszybów, które niejednokrotnie docie­
rają do starych ganków, zasypyw anych 

powodu pożaru w kopalni w ub. stule­
ciu, wybuchły w czwartek z dwóch bie- 
daszybów płomienie. Bezrobotni poc 
kierownictwem policji chcą stłumić po­
żar przez zasypanie biedaszvbów. Dal­
sze w ydobyw anie węgla za pomocą 
biedaszybów na tym terenie, będzie nie­
możliwe. ponieważ grozi to niebezpie 
czeństwem. to też postawiono tam po 
sterunek. (k)

Kolejarz wypadł z pociąga.
Siemianowice. Niedaleko dworca w 

Siemianowicach wypadł z pędzącego po 
ciągu osobowego kolejarz P iotr Gorol.

Z Kró’. Huty
Odpokutuje za zniewagę sądu.

KróL Huta. 19. bm. doszło do wiado­
mości policji, że 52-letni restaurator Ka­
rol Ertel z Król. Huty (ul. Katowicka 1) 
w ygraża  się obywatelom polskim, iż 
.zrobi porządek, gdy Śląsk wróci da 

Niemiec". W czasie przeprowadzonych 
dochodzeń wyszło na jaw, że Ertel ma 
jeszcze inne sprawki na sumieniu, za 
które wkrótce musi odpokutować. W  
pierwszych dniach marca br. bowiem, 
po przegranym  procesie w  tut. sądzie 
grodzkim, opuściwszy salę rozpraw  — 
w yraził się wobec wychodzącej również 
publiczności: „W ziąć kij i bić sąd, aż go 
piorun weźmie", bo „takie sądy to tylko 
w  Polsce być mogąh Na podstawie do­
statecznych dowodów, niezadowolony 
frtel powędrował do więzienia.

Złodzieje okradli mieszkanie I zabrali 
dwuletnie dziecko.

Król. Huta. Anna Pawełek, zam. w  
Król. Hucie, udała się w sobotę o godz. 
11 rano do swej matki, zostawiając w  
domu śpiące 2-letnie dziecko. Gdy w ró­
ciła po dwu godzinach, zauważyła ku 
swemu przerażeniu, że dziecka niema w 
domu. Okazało się, że podczas jej nie­
obecności jacvś nieznani spraw cy przez 
pukanie w  szyby okna obudzili dziecko, 
które im otworzyło  okno. Złodzieje we­
szli. skradli większą ilość garderoby i 
biżuterii, poezem zabrali dziecko i ulot­
nili się." Dopiero po parogodzinnych po­
szukiwaniach znaleziono dziecko na są­
siedniej ulicy. Za sprawcami wdrożono 
energiczny pościg.

:am w sia tce  scuutm-  - —  —
napotkały o s o b n ik a ,  i Był on zatrudniony jako pomocnik ma­y/ej na I piętrze, 

którego właśnie kobieta przedstawiła ja-
0 „dyrektora", mającego uskutecznić 

c opłatę do dolarów. Następnie kobieta 
opuściła kamienicę, osobnik zaś wyraził 
gotowość dopłaty do dolarów, przyczem 
w ręczvł S. pustą kopertę, do której S. 
włożyła posiadane 1.409 zł., które wraz

koperta oddała nieznanemu osobniko­
wi. „Dyrektor" po otrzymaniu koperty 

pieniędzmi pokręcił nią. poezem nie- 
spostrzeżenie zamienił na inną. którą 
wręczył S. i w skazał jej na drzwi na If 
piętrze, by tam zaczekała do czasu, aż on 
powróci z kartką, na podstawie której 3. 
miała o trzym ać nadpłatę w Banku Poi- 
skim. Następnie „dyrektor"  yyszedt na 
ulicę, a gdy przez dłuższy czas nie w ra ­
cał, S. odkleiła kopertę i dopiero w ów ­
czas przekonała się, źe padła ofiarą oszu­
stów. Opis spraw ców ; Kobieta lat około 
45—50. wzrost około 150 cm., silnej bu­
dowy ciała, tw arz  pełna, pod oczami nie­
bieskie doły. cera śniada, włosy c. blond, 
mówiła po polsku, ubrana w czarny, zi­
m owy płaszcz bez kołnierza futrzanego
1 czarny  kapelusz. M ężczyzna: lat oko­
ło 40. wzrost około 160 cm., silnej budo- 
w’y ciała, nieco korpulentny, tw arz  peł­
na. cera zdrowa, bez zarostu, włosy cie­
mne. mówił po polsku, wygląd przy­
zwoity. ubrany w czarny, zimowy 
płaszcz, siwy kapelusz, nosił okulary w 
złotej oprawie.

szynisty i kiedy wszedł na lokomotywę, 
aby naprawić drobne uszkodzenie, s tra ­
cił równowagę i runął na tor. Rannego 
przewieziono w groźnym stanie do szpi­
tala. (k)

Nieszczęśliwa wypadki na „bleda- 
szybach".

Siemianowice. W ciągu niedzieli w y ­
darzyły  się dwa nieszczęśliwe wypadki 
na „biedaszybach" pod Siemianowica­
mi. Bezrobotny Adolf Niewidok został 
zasypany. Kilku innych bezrobotnych 
którzy byli św adkam i wypadku, zdoła­
ło odkopać nieszczęśliwego. Niewidok 
doznał złamania prawego podudzia i zo­
stał przewieziony do szpitala. W drugim 
wypadku bezrobotny Szade Ewald ze 
Siemianowic w ydobyw ał z nieczynnego 
iuż „biedaszybu" drzewo. W pewnym 
momencie uległ on zatruciu gazami i oez 
przytomny padł na ziemię. Koledzy po­
śpieszyli mu na pomoc. Jeden z bezrobo­
tnych wszedł do „biedaszybu" i zdołał 
Szadego przywrócić do przytomności. 
Inni przywiązali Szadego do liny, aby 
wydobyć go na powierzchnię. Nieszczę­
ście chciało, że kiedy Szade zawisł nad 
przepaścią, lina zerw ała  się i Szade ru­
nął w  przepaść, ponosząc śmierć na 
miejscu. Zwłoki wydobyła dopiero za 
alarmowana straż  ogniowa z W ełnow­
ca. (k)

Za obronę przemytników — 6 m iesięcy 
więzienia.

Król. Huta, Dnia 3 grudnia ub. r. od­
prowadzał strażnik graniczny w Rudzie 
dwóch przemytników do urzędu celne­
go. Z pośród zebranej gawiedzi, która 
zajęła wobec urzędnika groźne stanowi­
sko. odznaczała się 17-letnia Cecvlja M. 
z Rudy. która starała się uwolnić prze­
mytników z pod opieki strażnika. Odpo- 
wiadła za ten czyn przed sądem okręgo­
wym  i skazana została na 6 miesięcy 
aresztu.

Z Sw’e'ocWow'ckfego
Wpadł do biedaszybu.

Zgoda. 34-letni Wilhelm Ramula ze 
Zgody, przechodząc w dniu dzisiejszym 
na terenach dzikich kopalń, wpadł do 
biedaszybu głębokości 24 mtr. W skutek 
upadku Ramula doznał ciężkich obra­
żeń ciała, głowy itd. i w  stanie ciężkim 
przewieziony został do szpitala, (ś)

Bójka pomiędzy żebrakami.
Katowice. Dnia 23. bm. po południu 

w  korytarzu domu przy ul. W ojewódz­
kiej 29 powstała kłótnia pomiędzy że­
brakami Bolesławem Machałem z Lodzi 
i innymi nieznanymi osobnikami. W  cza­
sie kłótni nieznani pchnęli Machałę no 
żem w plecy i lewą rękę. Okaleczonego 
przywieziono do szpitala miejskiego.

Przejechany przez samochód.
Janów. Na szosie koło kop. Zuzanna 

w  Janowie samochód osobowy najechał

Echa zbrodni mysłowickiej.
M ysłowice. Ze szpitala miejskiego w 

Mysłowicach, gdzie dotychczas się le­
czył, doprowadzono kolejarza Paw ła  
Palkę z m agazynów kolejowych w My­
słowicach do sędziego śledczego Zdan 
kiewicza. Na Palce ciąży silne podej 
rżenie, że on właśnie miał być spraw cą 
zastrzelenia śp. Paw ła  Pioskowika, po 
czem miał usiłować sam się zastrzelić. 
W obec tego jednak, że ciążą na nim siL 
ne podejrzenia, sędzia śledczv dał nakaz 
przytrzym ania  go w  więzieniu, (k)

Kradzież rur.
Nowy Bytom. Dnia 20 bm. p rzy trzy ­

mano na kradzieży rur cynkowych na 
terenie huty Rosamundy Teodora Bel- 
dzika z Nowego Bytomia, którego po­
ciągnięto do odpowiedzialności sądo­
wej. (ś)

Z Pszczyńskiego
Kradzież wyrobów żelaznych.

Mikołów. W  ostatnich dniach sk ra ­
dziono z niezamknietej szopy w po­
dwórzu fabryki wyrobów żelaznych 
f-my „H. Kótz i Sp.“ większą ilość mo­
deli. rusztów żelaznych do kotłów pa­
rowych. czem poszkodowano firmę na 
około 3.000 zł. (p)

Ekscesy nieodpowiedzialnych ludzL 
Lędziny. W  cichej i spokojnej miej­

scowości Lędziny, jacyś nieznani osob­
nicy wywołali w sobotę, dnia 22. b. m. 
ekscesy, które dzięki energicznej posta­
wie policji zostały natychmiast uśmie­
rzone. W  sobotę po południu policja za­
aresztow ała  dwóch agitatorów, których 
chciała doprowadzić na posterunek. Na 
wieść o aresztowaniu osobnicy podbu­
rzyli znaczny tłum ludzi, który zastąpił 
drogę policji i jednego z aresztow anvch 
tłum odbił. Na miejsce zajścia przvbvla 
na pomoc rezerw a policji, tłum został 
rozpędzony, 15 osób za podburzanie, zo­
stało przytrzym anych, celem wylegity­
mowania ich. Po aresztowaniach zapa­
nował spokój, (p)

Z Rybnlckfe^o
Przełożenie targu tygodniowego.

Rybnik. Z powodu przypadającego 
w środę, dnia 3 maja, święta narodowe­
go, targ tygodniowy odbędzie się we 
wtorek, dnia 2 maja.



1 dziejów staropolskich dzwonów. Prof Piccard.

Dzwon towarzyszy człowiekowi od 
kolebki do grobu. Jest dlań zegarem w 
jego zajęciach codziennych, zwłaszcza 
na wsi. zwiastunem wesela i smutku w 
życiu obyczajówem. prywatnem i publi- 
cznem, a przedewszystkiem religijnem.

Dzwony wywołują w duszy człowie­
ka cała skalę uczuć. Na dźwięk ich ty­
siączne serca rozpiera radość lub ściska 
żałość.

Dzwony mają też znaczenie jako 
dzieła sztuki przez swoje napisy i orna­
menty, które mogą być także źródłem 
d'a historyka.

?olskie dzwony owiane są sentymen­
tem i poezją zwłaszcza na tle wsi pol­
skiej.

W  życiu religijnem odgrywają one 
niemal od chrztu Polski dominująca role 
czynnika uczuciowego. Wzywają wier­
nych na nabożeństwo, potęgują uroczy­
sty nastrói dni świątecznych.

Niejednokrotnie też dźwięk ich od­
grywał ważna rolę w naszem życiu na­
ród o wem. głosząc radosną lub żałobną 
wieść.

Skoro więc dzwon tak znaczne zaj­
muje miejsce w życiu naszem. nie będzie 
od rzeczy przypomnieć sobie jego dzieje 
właśnie obecnie, kiedy w uszach brzmią 
nam jeszcze ich dźwięki, tak niedawno 
rozbrzmiewające jak Poska długa i sze­
roka. głosząc radosną wieść Zmartwych­
wstania Pańskiego.

Dzwon zajął od najdawniejszych cza­
sów pierwsze miejsce jako sprzęt litur­
giczny.

W Polsce odlewały go w XI i XII 
wieku klasztory: główne wówczas ogni­
ska rzemiosł, szukając odpowiedniego 
kształtu, celem wydubycia jaknaiwięk- 
szej czystości, siły, głębokości i barwy 
ich ełosu.

W XIII i XIV w. odlewali dzwony 
rotgisarze. zorganizowani w cech. od 
których pochodzi nazwa ludwisarzy od­
lewających w swych warsztatach zwa­
nych ludwisarniami dzwony, a od XV w. 
także i działa.

Z istniejących dzisiaj dzwonów w 
Polsce najstarsze pochodzą z XIV w. 
prócz kilku, których pochodzenie wcześ 
niejsze jest prawdopodobne, ale nie zu 
pełnie pewne.

W XV i XVI w. ludwisarstwo stało 
się rzemiosłem artystycznem. odkąd 
dzwony nasze pokryły ozdobne napisy 
i rzeźby.

Napisy wcześniejsze są w języku ła­
cińskim. dopiero od połowy XVI w. spo­
tykamy polskie. Dotyczą one najczęś­

ciej powstania dzwonu, a w  czasach pó­
źniejszych zawierają również jakąś po­
bożną wzmiankę.

Rzeźby stanowią albo ornamenty al­
bo wyobrażają jakieś sceny religijne.

Na naszym sławnym, starym „Zyg- 
muncie“ wawelskim są płaskorzeźby fi­
guralne nieprzeciętnej wartości, z któ­
rych jedna przedstawia króla Zygmunta.

Rzeźby te wykonywali zazwyczaj 
nie sami ludwisarze. lecz osobr.i rzeźbia­
rze. Odlewnictwem dzwonów trudnili się 
w PoLce aż do XVI wieku przeważnie 
Niemcy, którzy i w następnych wiekach 
odgrvwaja znaczną role jako ludwisarze 
dzwonów i dział. W XVI w. mamy jed­
nak już znanych ludwisarzy-Polaków.

Polska posiada mnóstwo zabytko­
wych dzwonów liturgicznych w Krako­
wie, Lwowie. Warszawie, Poznaniu, 
Wilnie. Lublinie i wielu mniejszych mia­
stach, po kościołach katedralnych, para­
fialnych i klasztornych, a także w koś­
ciółkach wiejskich.

Obok nich wśród staropolskich dzwo­
nów są jeszcze zegarowe po kościołach, 
ratuszach i zamkach, jak np. sławne 
dzwony zegarowe na ratuszu poznań­
skim, w pałacu wilanowskim, kościele 
marjackim w Krakowie i inne.

Dzwony tedy odgrywając ważną rolę 
uczuciowo-obrzędową i obyczajową, sra 
nowią równocześnie cenne zabytki arty- 
styczno-historyczne.

Pielgrzymia bezrobotnych angielskich do Rzymu.
Bardzo piękną myśl powzięło po­

czytne pismo katolickie „The Universe-4, 
wychodzące w Londynie. Mianowicie 
otworzyło ono listę składek na rzecz 
specjalnego funduszu, któryby umożli­
wił w czasie Roku Świętego wysłanie 
do Rzymu większej pielgrzymki, skła­
dającej się z bezrobotnych. Projekt 
dziennika angielskiego przyjęty został 
w całej Anglji z ogromnym entuzjaz­
mem: świadczy o tern najlepiej fakt. źe 
w przeciągu zaledwie 2 tygodni zebrano 
przeszło 570 funtów angielskich (około 
21.660 zł.)

Stolica Apostolska jest bardzo przy­
chylnie usposobiona do pielgrzymki bez­
robotnych z Anglji. a dziennik waty­
kański „Osservatore Romano44, w na­

stępujący sposób odzywa się o niej: 
„Piękna ta inicja,ywa nie potrzebuje 
żadnych komentarzy. Jesteśmy pewni, 
że znajdzie ona całkowite uznanie w ca­
łym świecie katolickim. Żywimy na­
dzieję, że myśl „The Universe44 szero- 
kiem echem odezwie się i w innych kra­
jach chrześcijańskich44.

Istotnie taka pielgrzymka może tylko 
wpłynąć na podniesienie ducha pośród 
bezrobotnych, którzy stanowią łatwy 
grunt pod wpływy komunistyczne i bez­
bożnicze. Dobrzebv było. gdyby /a  
przykładem dziennika angielskiego i u 
nas w Polsce zainicjowano taki sam pro­
jekt. Niewątpliwie społeczeństwo pol­
skie pośpieszyłoby z datkiem na ten szla 
chętny cel.

Pieter4 ymka polska u Ojca św.
W  poniedziałek Wielkanocy, Ojciec 

św., przyjął na audjencji pielgrzymkę 
polską, złożoną z 500 osób. którą przed­
stawił Jego Świątobliwości ambasador 
R. P. przy Watykanie. Wraz z piel­
grzymką przybyli m. in. b. ministrowie 
rolnictwa Janta-Polczyński i Niezaby- 
towski. poseł w Berlinie Wysocki i rad­
ca ambasady Janikowski z małżonkarn.. 
prałaci Janasik. Zakrzewski, Wróblew­
ski. Płoskiewicz. radca kościelny am­
basady ks. Meysztowicz i inni.

Ojciec św. łaskawie obszedł wszyst­
kich. z wieloma osobami rozmawiał, za­
trzymując się zwłaszcza dłużej przy 
dzieciach.

W  przemówieniu swem (tfumaczo- 
nem na polskie), które rozpoczął od wy-

Sokoli a ostatnie wyoadki.
Rybnik. Dzielnica śląska Związku 

Sokołów w Katowicach na swem ostat- 
niem zebraniu zarządu, po przedstawie­
niu sprawy przez pp. Sławińskiego z 
Katowic i Knapczyka z Rybnika, uchwa 
liła szereg rezolucyj, w których nakłada 
na swych członków obowiązek dbania
0 czystość w swych szeregach i o boj­
kotowanie towarów niemieckich, filmów
1 gazet niemieckich, oraz pomaganie 
władzom bezpieczeństwa w zachodzą­
cych wypadkach przy tępieniu wrogiej 
pracy antypaństwowych elementów.

Tow. gimn. „Sokół" w Rybniku na 
swem ostatniem zebraniu również tym 
sprawom poświęciło więcej uwagi. 0- 
kolicznościowy referat wygłosił członek 
towarzystwa d. naucz. Planeta, poczem 
przedstawiono następującą rezolucje, — 
którą jednomyślnie przyjęto:

„Członkowie tow. gimn. „Sokół44 w 
Rybniku, zebrani na posiedzeniu w dti. 
13 kwietnia br.. po wysłuchaniu referatu 
druha Planety uchwalają odtąd czujniej 
aniżeli kiedykolwiek patrzeć na przeja­
wy naszego żvcia publicznego i baczyć, 
aby prowokatorzy niemieccy więcej me 
pozwolili sobie na obrażanie Narodu i 
Państwa polskiego.

Sokoli szczególnie tu na Górnym Ślą­
sku w trzech powstaniach i w czasie 
plebiscytu udowodnili, że z wrogami na­
rodu polskiego potrafią się uporać. Brać 
sokola, świadoma swej roli. zapewnia, 
że w razie potrzeby rzuci boiska i ćwi- 
cznie i stanie karnie na zew. by odeprzeć 
każdy napad na naszą całość.

Przejęci ostatniemi wypadkami, jakie

miały miejsce na terenie naszego mia­
sta. solidaryzujemy się z akcją, podjętą 
przez A. K. R. i Z. O. K. Z , i wzywamy 
wszystkich członków do bezwzględne­
go bojkotowania towarów niemieckich, 
filmów oraz gazet niemieckich.

Wzywamy do bojkotowania w szyst­
kich osób. które znajdują względnie 
znajdować się będą w przyszłości na 
czarnej liście. Na wszystkich członków 
„Sokoła" nakładamy obowiązek, aby w 
potrzebie przychodzili naszym organom 
bezpieczeństwa z pomocą, szczególnie, 
o ile chodzi o przytrzymanie prowoka 
torów niemieckich.

Jak najenergiczniej protestujemy 
przeciwko obijaniu i teroryzowaniu na­
szych braci na Śląsku Opolskim oraz 
przeciwko masakrowaniu poiSkich aka­
demików przez bandytów hitlerowskich 
z udziałem niemieckiej policji.

Przeciwko enuncjacjom prof. dr. 
Fortza, który Polaków zalicza do naro­
dów o niskiej kulturze, protestujemy i 
stwierdzamy, że Polacy w przeszłości 
wykazali i nadal wykazują swoją wyso­
ką kulturę, przewyższającą znacznie 
„kulturę44 niemiecką, która jest oparta 
na gwałcie i bezwzględności do wszyst­
kiego. co nie jest niemieckie.

Władze nasze wzywamy do zastoso­
wania w stosunku do prowokatorów 
wewnątrz kraju jak najostrzejszych 
kar'4.

W ożywionej dvskusji wskazywano 
na to. jak należy reagować na antypań­
stwowe wystąpienia.

Na zdjęciu naszem widzimy słynnego profesora 
Piccarda (w pośrodku) z rodzinę. Uczony zna­
ny jest ze swych dwukrotnych, niezwykle ry­
zykownych lotów b,łonem w stratosferę w ce­

lach .laukowych.

powiedzianego po polsku pozdrowień a 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus". Ojciec św. wyraził serdeczna ra­
dość z ogladanla tak licznych przedsta­
wicieli calei Polski. Ze wzruszeniem 
radością czytał Ojciec św. adres jak. 
złożyła mu polska młodzież akademicka. 
Podobnie jak na życzenie Chrystusa 
Pana Apostołowie stawili się. by wspól­
nie z Nim święcić Paschę, tak polscy 
pielgrzymi przybyli do Rzymu, by z Oj­
cem Chrześcijaństwa wspólnie wziąć 
udział w uroczystościach Wielkiejnocy 
i rozpamiętywać tak szacowne dla ludz­
kości owoce Odkupienia. Raduje sie Oi- 
ciec św. ze stanowiska zajętego przez 
Polskę od początku ogłoszenia Roku 
świętego, co całkowicie odpowiada jej 
przeszłości i teraźniejszości i godne jest 
wiernych synów Świętego Kościoła 
Rzymskiego i Papieża. Dalej podkreślił 
Ojciec św. te specjalne węzły, które Go 
łączą z Polska i. choć dia całei wielkiej 
rodziny Chrześcijańskie! ma On szeroko 
otwarte serce, szczególnie czułym 
wzrokiem spogląda na ten kraj, z którym 
Opatrzność związała Go w sposób tak 
wyjątkowy. Obecność pielgrzymów pol­
skich przypomina Ojcu św. lata spędzo­
ne na ich ziemi, gdy dzielił z nimi chwile 
nie powszednie! ważności, przypomina 
przyjaciół, których zachował w pamięci, 
a których dzieci widzi wśród pielgrzy­
mów. Przedłożony Ojcu św. adres pe­
łen jest uczuć wiary oddziedziczonej po 
s'awnych ojcach i stwierdza, że mło­
dzież, będąca nadzieja Polski i Kościo­
ła, strzeże Wiary ojców, czyniąc ia co­
raz bardzie! promienna i silną. Polskę 
krzepiło to od wieków i z cała świado 
mością zachowywała ona w dziejach 
miano ludu chrześcijańskiego i katolic­
kiego. o czem Ojciec św. miał okazje 
przekonać się z wielu hiotorvcznych mo­
mentów dziejów Polski., która, pomimo 
grozy przeszłej nad jej ziemia, wiary 
sweł dochowała w tylu doświadczeniach 
i tylu cierpieniach.

Kończąc Ojciec św. udzielił błogosła­
wieństwa wszystkim obecnym ich rodzi­
nom i domom, nadmieniając, że tyle tych 
domów, miast i wsi odwiedzał w swo­
im czasie w Polsce, co stanowi dla Nie­
go drogie Mu wspomnienie.

Pielgrzymi polscy przemówienie pa­
pieskie przyjęli z niesłychanym entuzjaz 
mem, odpowiadając nań pieśnią „Boże 
coś Polskę", której Ojciec św. wysłu 
chał ze wzruszeniem.

Mowę Ojca św. tłumaczył na polskie 
ks. Meysztowicz.

Przegląd religijny.
Pielgrzymka dziennikarzy do Rzymu.

Z inicjatywy międzynarodowego 
Związku dziennikarzy katolickich na 
zbliżająca się uroczystość Zielonych 
Świąt ma przybyć do Rzymu pielgrzym­
ka dziennikarzy katolickich, złożona z 
przedstawicieli wielu narodowości. P'ei- 
grzymka ta będzie jednocześnie połą­
czona ze zjazdem, który obradować bę­
dzie w sprawach zawodu dziennikar­
skiego oraz szeregu ważnych zagadnień 
doby obecnej.

Na cele pielgrzymki-zjazdu stanął ko­
mitet w następującym składzie: hr. Dal­
ia Torre. dyrektor wydawnictwa „Os­
servatore Romano". Rene Delforges, pre 
zes biura międzynarodowego dziennika­
rzy katolickich (Belgja). ks. prałat Van- 
neuiville. rzymski korespondent „La 
Croix44, ks. prałat Fontenelle z Rzymu, 
ks. prałat Z. Kaczyński, dyrektor Kato­
lickie! Agencji Prasowe! (Polska), AL 
Stocky, dyrektor wydawnictwa „Kólni- 
sche Volkszeitung44 (Niemcy). M. Herre­
ra. prezes Akcji katolickiej (Hiszpanja), 
M. Capdevila. redaktor El Mati (Kata- 
lonja). O. Bangha. redaktor ..Magyar 
Kultura" (Węgry). M. EL Kuypers. re­
daktor „Maasbode44 (Holandja). dr. Hoe- 
ben. dyrektor agencji K. P. W. (Holan­
dja) Jan Georgesco. sekretarz syndyka­
tu prasy rumuńskiej (Rumunja). O. Leon 
Merklen. redaktor „La Croix44 (Francja), 
p. Franciszek Venillot. korespondent 
prasy kanadyjskiej (Kanada). Ho-Fan- 
l.y, współpracownik pism chińskich 
(Chiny).

Nowa konstytucja portugalska 
a katolicy.

Głosowanie, jakie odbyło się ostatnio 
w Portugalji w związku z uchwaleniem 
nowej konstytucji, oraz jego wyniki 
przeszły wszelkie oczekiwania, bowiem 
70 proc. głosowało za nową konstytucją. 
Katolicy rozwinęli bardzo energiczną 
działalność propagandową na długo 
przedtem i jej to w pierwszym rzędzis 
zawdzięczyć należy uchwalenie konsty­
tucji. która, pomimo, że nie we wszyst­
kich punktach zadawalnia społeczeń­
stwo szczerze katolickie, jednakowoż w 
sposób nader pomyślny dla Kościoła za­
łatwia tak ważne sprawy, jak sprawy 
małżeństwa i szkoły. Uchwaleniem 
konstytucji Portugalja niejako wyraża 
swoje całkowite uznanie dla wielkiego 
dzieła odbudowy państwa, któremu z 
tak wielkiem poświęceniem od dłuższe­
go czasu oddaje się znany i niezwykle 
zdolny mąż stanu portugalski. Oliveira 
Salazar, będący gorliwym katolikiem.

CZY ZAPISAŁEŚ SIĘ NA CZŁONKA 
LIGI MORSKIEJ I KOLONJALNEJ?
O ile nie, zgłoś się zaraz w biurze mieszczącym 

6lę w Katowicach, ul. Plebiscytowa 1.

*



TEATR*FSZTUKA. '
TEATR POLSKI W  KATOWICACH.

„Roxy“ jako przedstawienie popularne.
W  środę 26 bm. o godz. 20 wznawia dyr. tea­

tru przepiękną, pełną pogody komedię Barry 
Commons pt. „Roxy“. Aby uprzystępnić szero­
kim masonn społeczeństwa korzystania z milej 
rozryw ki kuHurafaei, jaką jest teatr — dyrekcja 
teatru  obniżyła na to przedstawiernie- ceny do 
minimum. Najdroższy bilet kosztuje 1.50, a naj­
tańszy 0.50 gr.
Teatr Polski z Katowic w Tarnowskich Górach.

W  czw artek, dnia 27 kwietnia T eatr Pofeki z 
Katowic w yjeżdża do Tarnowskich Gór, gdzie w 
sali Domu Ludowego odegra piękną sztukę Z. 
Kossak -  Szczuckiej, pt. „Przeklęte srebro" jako 
przedstawienie szkolne i popularne.

„Panna Flutte".
W  piątek, dnia 28. kwietnia przedstawienie 

popularne po cenach od 50 gr. do 1.50 zł. — 
świetnej komedii „Panna Flutte" z p. Biesiadec- 
ką w  roli tytułowej, oraz z udziałem całej pre­
mierowej obsady.
** R E P E R T U A R :

W torek, dnia 25 bm. „Golgota" dla Kat. Tow, 
Polek o godz. 18.

Środa, dnia 26 bm. „Roxy" przedstawienie 
popu'arue o godz. 20.

Piątek, dnia 28 bm. „Panna Flutte" po ce 
nach popularnych o godz. 20.

Sobota, dnia 29 bm. „Przeklęte srebro" dla 
szkół o godz. 16.

Sobota, dnia 29 bm. „U m ety" po cenach po­
pularnych o godz. 20.
v TEATR POLSKI NA PROWINCJI.

Czwartek, dnia 27 bm. „Przeklęte srebro" 
Tarnowskie Góry o godz. 19,30.

Repertuar kinoteatrów w Katowicach.
Kino Capitol: „Złoty moloch".
Kino Casino: Świetny film „Tommy Boy” r. 

K. Clark Gable. II. Flip i Flap jako w łóczędzy" 
C eny od 50 gr. do zł. 1,50.

Kino Colosseum: „Dziecko ulicy" i „Carmen 
cita“.

Kino Palace: „Kapitan W halan".
Kino Rialto: „Pod Twoją obronę" z Brodzi- 

Bodą, Benitą, Ćwiklińska — prolongowany 
Kino Union: „Transatlantic".

Repertuar kinoteatrów w  Król. Hucie.
* Kino Apollo: „Dziwny dom". Borys Karloff. 
II. „Estrada śmierci".

Kino Colosseum: „Pod Twoja obronę" Adam 
-Brodzisz, M aria Bogda i „Panienka i miljon" 
z Dadelaine Okrzay.

Kino Roxy: „Kinomaniak“. II. „Tajemnica ka­
ju ty  okrętowej".
i

Schody Swiete w Rzymie.

SPORT.
Sport w S. M. P.

Wyniki piłkarskie SMP.
,SMP. Orzesze — SMP. Wodzisław 3:0 (2:0)

Gospodarze mieli przez cały przebieg meczu 
przewagę a ich zwycięstwo zasłużenie w ypraco­
wane. Wiele sytuacyj podbramkowych z obu 
stron nie w ykorzystano. Bramki zdobyli Fizia 
2 i Rzytki.
SMP. Łaziska Średnie — SMP. Król. Huta 

„Promień" 1:3 (0:2)
Zupełnie niespodziewana przegrana gospoda­

rzy, którzy  w  polu byli lepsi, lecz w  sytuacjach 
^podbramkowych nie mogli sobie poradzić ani 
je w ykorzystać. Król. Huta uzyskała swe bram ­
ki z winy obrońców, którzy grali bardzo słabo. 
Taktycznym  błędem drużyny Łazisk było prze­
sunięcie znakomitego obrońcy Prasoła do a ta­
ku.

SMP. Radlin — SMP. Orzegów 0:7 (0:4)
Drużyna Radlina jest zdecydowanie najsłab­

szą drużyną w  lidze, gdyż rozegrane dotychczas 
spotkania przegrała w  identycznym stosunku 
7:0. Orzegów zrehabilitował się za zeszłorocz­
ną przegraną w  stosunku 1:3.

SMP. Radlin — SMP. Orzegów 0:7 (0:4) 
SMP. Gardawice — SMP. Łaziska Dolne 6:2 

Koszykówka.
SMP. Mysłowice pokonało w  osłabionym 

składzie w niedzielę drużynę K. P. W. Piotro­
wice w stosunku 24:0.

Bieg na przeła] w Lasowicach.
W  niedzielę, 23 bm. rozegrany został w  La­

sowicach bieg naprzełaj o mistrzostwo okręgu 
tarnogórskiego, do którego stanęło 26 zawodni­
ków, z czego 13 w  grupie senjorów i 13 w gru­
pie juniorów.

W senjorach na trasie około 2600 m. zw y­
ciężył Musialik (SM P Kozłowa Góra) w czasie 
8:50,2 mitn. przed Benkiem (SMP. Lasowice) 
8:57,7 rni-n. i Jurczykiem (SMP Lasowice) 9:21,4 
min.

W  kategorii junjorów na przestrzeni około 
2000 m. zwyciężył Miozga (SMP Tarnowskie 
Góry) w czasie 8:53,1 min. przed Jędrusiem 
<SMP. Lasowice) 8:56.2 min. i Zającem (SMP. 
Kozłowa Góra) 9:02,1 min. Zawodom przygląda­
ło sie na trasie około 1000 widzów.

Tabela rozgrywek ligi SMP.
gier punktów bramek

1. SMP. Zgoda
2. SMP. Kr. Huta Promień
3. SMP. Panewnik
4. SMP. Orzegów
5. SMP. W odzisław
6. SMP. Orzesze
7. SMP. Łaziska Średnie
8. SMP. Kolonia Boera
9. SMP. Radlin 

10. SMP. Ruda NMP.
Z powodu rezygnacji __ _________

Rudy wszystkim drużynom zaliczono walkower, 
k tóry  w tabeli jest już uwzględniony.

W śród wielu cennych relikwij, odno­
szących się do życia P ana  Jezusa na 
ziemi, których posiadaniem szczyci się 
Rzym, jedną z najsłynniejszych są t. zw. 
„Schody Sw ięte“ (Scala Sancta), mie­
szczące się w specjalnej kaplicy nieda­
leko bazyliki laterańskiej. Są to według 
tradycji te same o 28 stopniach schody 
z białego marmuru, po których Zbawca 
nasz w dniach Męki Swej wstępował do 
Piłata. Do Rzymu sprowadziła je cesa­
rzow a św. Helena, umieszczając tę re- 
likwję w oddanym do dyspozycji papie- 

Iży  pałacu laterańskim. W  r. 1589 ów­
czesny papież Sykstus V Schody Święte 
przeniósł do kaplicy zwanej „Sancta 
Sanctorum", gdzie dotąd się znajdują. 
W  obecnym stanie, od czasów  Klemen­
sa XII, Schody Święte okryte są powło­
ką drewnianą. Na schody te wstępować 
można tylko na klęczkach z czem  zwią­
zane są modlitwy i odpusty.

Kaplica Sancta Sanctorum posiada

Dział handlowy.
Notowania giełdy zbożowe) i towarowe} 

w Katowicach.
z dnia 24. kwietnia 1933 r.

Ceny
tranzakcyjoie orientacyjne 
20.50—21,00 19,50—20,50
36,50-39,00

16.00

inne jeszcze tradycje. Tu od czasu za­
mieszek w  Rzymie aż do r. 1905 prze­
chowyw ano najznaczniejsze pam iątk i.
Męki Pańskiej: dużą drzazgę Krzyża! Ceny rozu”  zi  100 ?a,ryt?1 T a2on* 
św„ jeden z gwoździ, którerni przybito I j S y c h  hurtownym, Zdunkach wa.
do Krzyża Zbawcę naszego, ułamek lan 
cy, k tórą przebito bok Jego, kawałki 
gąbki, z której Go pojono na krzyżi, 
cząstki bicza, którym  Go katow ano itp 
oraz s tarożytny  wizerunek Chrystusa 
którego autorstwo tradycja przypisuje 
św. Łukaszowi. Obecnie relikwje te roz­
dzielone zostały między różne kościoły 
rzymskie.

Dawniej papieże bardzo często od­
wiedzali kaplice Sancta Sanctorum, od 
roku jednak 1870, gdy Pius IX po raz 
ostatni na klęczkach wchodził na Scho­
dy Święte, żaden z papieży kaplicy tej 
nie odwiedzał. Obecnie przypuszczają 
w Rzymie, że w  roku bieżącym Ojciec 
św. odnowi dawne tradycje.

4 7:1 7:0
3 6:0 9:3
4 6:2 11:1
4 5:3 13:4
3 4:2 6:3
4 4:4 8:4
4 4:4 7:8
2 2:2 3:3
3 2:4 3:14

9”' 0:18 0:27
rozgrywek drużyny

Z całej Polski.
Dziecko wpadło do kotła z wrzącą wodą 

Lwów. W  domu przy ul. Łamanej we  
Lwowie w ydarzy ł się w strząsający  w y ­
padek. Półtoraroczna córka zamieszka­
łej tam Antoniny Iwanciów wpadła do 
kotła z w rzącą  wodą, odnosząc ciężkie 
poparzenia. Pogotowie ratunkowe od­
wiozło nieszczęśliwe dziecko w  groź­
nym stanie dó szpitala powszechnego.

Rozszarpany przez psy.
Ł ó d ź . Straszny  w ypadek  w ydarzył 

się w  realności przy ul. Ogrodowej 9. 
Ofiarą tragicznego wypadku padł 70- 
letni starzec Peczkowski, pełniący funk­
cję dozorcy nocnego w tej realności. P o ­
nieważ na terenie tej posesji znajduje się 
kilka przedsiębiorstw handlowych, nocą 
spuszczane są 4 groźne psy. Kiedy P ecz­
kowski wszedł na podwórze, zaatako­
w ały  go psy. Starzec, widocznie nie miał 
już siły wszcząć alarmu i upadł na zie­
mię, a psy rozszarpały go, tak, że nad 
ranem znaleziono nieszczęśliwego z ka­
wałkami mięsa oderwanemi od kości. 
Przewieziony do szpitala — zmarł.

Rekrut w ygrał pół miliona złotych. 
Poznań. Donosiliśmy już, że główna 

w ygrana  Państw ow ej Loterji Klasowej 
padła na nr. 61 415, i że szczęśliwymi 
posiadaczami tego losu byli pewien P o ­
morzanin oraz dwie osoby z Górnego 
Śląska. Jak się obecnie dowiadujemy, 
tym szczęśliwcem, k tó ry  za swoje pół 
losu wziął aż pół miljona złotych, jest 
niejaki Jan Mazurkiewicz, rekrut II bao­
nu strzelców w Tczewie. O trzym ał on 
do rąk, po potrąceniu 20 proc. podatku, 
niemałą sumę 400 000 zł. Za te pienią­
dze oczywiście z łatwością zapewni so­
bie egzystencję życiową. Szczęśliwy 
gracz jest z zawodu kupcem i pochodzi 
z pow. Starogardzkiego.

Śmierć pijaków w  jeziorze.
Wilno. W  czasie świąt wielkanoc­

nych przejeżdżała łodzią przez jezioro 
Karwię grupa włościan ze wsi Michali- 
szki. W  pewnym  momencie jedna z ło­
dzi w raz  z 6 osobami, w śród  których 
znajdowali się przeważnie pijani, w y ­
wróciła się. Zanim nadeszła pomoc z po­
bliskiego zaścianka, dwie osoby znala­
zły śmierć w nurtach jeziora.

Po 17-tu latach pobytu w  niewoli. 
Wilno. Ze Stołpców donoszą, że w 

drodze powrotnej do Wielkopolski prze­
jechał b. żołnierz armji niemieckiej Ka­
rol Juchno, k tóry  dostaw szy się w  r. 
1916 do niewoli rosyjskiej, przebyw ał na 
Syberji i Kaukazie. Obecnie po 17-tu la­
tach pobytu w  Rosji w raca  z niewoli do 
kraju ojczystego.

Z dalszych stron.
Rozwiązanie polskiego „Sokoła".
Lipsk. W edług doniesień z miejsco­

wości Meuselwitz miejscowa policja 
rozwiązała bez powodu na zasadzie roz­
porządzenia o ochronie narodu i państwa 
tamtejszego „Sokoła", konfiskując jedno 
cześnie sprzęt sportowy i wszelkie ma­
teriały organizacyjne. W ypadek ten w y 
wołał w śród  całego w ychodźctw a pol­
skiego w  Turyngji wielkie oburzenie.

Konsul polski w  Lipsku wniósł w  powyż 
szej sprawie protest do turyngijskiego 
ministra sp raw  wewnętrznych.

W ieś w  morzu płomieni.
Paryż. W  pobliżu Strassburga w y ­

buchł pożar we wsi Altdorf, który zni­
szczył całą  wieś. W  ciągu pół godziny 
stało sześć gospodarstw  w płomieniach. 
Także strassburska straż ogniowa nie 
mogła opanować pożaru. Około godziny 
22 tw orzyła  ca ła  wieś jedno wielkie mo­
rze płomieni. Dziewięć wielkich gospo­
dars tw  spaliło się zupełnie ze wszyst-  
kiemi zapasami. W  płomieniach zginęło 
dużo bydła.

Tragiczne święta w e Francji.
Paryż. W ypadki w  okresie świąt 

wielkanocnych pociągnęły za sobą w ca­
łej Francji 40 ofiar śmiertelnych. Poza- 
tem około 75 osób, rannych w  katastro­
fach automobilowych, przewieziono do 
szpitali. Ciężka katastrofa samochodo­
wa w ydarzy ła  się w  poniedziałek na go­
ścińcu, wiodącym z P a ry ż a  do Dijon. 
Samochód p ryw atny  przy mijaniu inne­
go wozu, wjechał w całym pędzie na 
drzew o i zapalił się. Dwaj pasażerowie, 
szofer i jego żona, spłonęli żywcem.

Litewskie miasteczko zniszczone 
przez pożar.

Kowno. W  miasteczku Lygumal, le- 
żącem w powiecie szawelskim, w y ­
buchł pożar, który w  krótkim czasie o- 
garnął całą miejscowość. Około godzi­
ny 15 po południu spłonęła większość 
domów mieszkalnych oraz kościół. W  
związku z pożarem miasteczka Lygumai 
ukazał się komunikat policyjny, według 
którego spaliło się doszczętnie w tej 
miejscowości 85 budynków mieszkal­
nych, kościół i szkoła. W ogniu zginęło 
9 krów i dość wielka ilość drobiu i nie­
rogacizny. W śród ludzi wypadków 
śmiertelnych nie było, natomiast zanoto­
wano większą ilość poparzeń. Przeszło 
200 rodzin jest bez dachu nad głową.

Wielki pożar w Rumunji.
Bukareszt. W  miasteczku Torda w 

Siedmiogrodzie wybuchł ubiegłej nocy 
groźny pożar, którego pastw ą padła wię 
ksza część miasteczka. S tra ty  material­
ne są bardzo duże. Dwie osoby ponio­
sły śmierć.

Pochowana żywcem .
San Francisko (Stany Zjednocz.). Na 

wysepce Jersey  Island, na rzece San 
Joaquim, w ładze dokonały straszliwego 
odkrycia: Odkopano zwłoki 26-letmej
Celiny Novarro, która, jak się okazało, 
pochowana była żywcem  przez swoich 
rodaków, Filipińczyków, należących do 
tajemniczej sekty zw. Maria Clara. Are­
sztowani sp raw cy  zbrodni przyznali się 
do winy i wyjaśnili, że Celina Novarro 
skazana była na śmierć przez trybunał 
tej sek ty  z powodu niewierności w  sto­
sunku do chorego męża. Skazaną zawie­
ziono w nocy na w yspę i w  obecności jej 
wykopano grób, do którego ją wrzuco­
no. Na to, że m orderstwo nie miało ża­
dnego podłoża rabunkowego, wskazuje 
fakt, że po odkopaniu grobu znaleziono 
przy zwłokach wiele cennych klejnotów 
i znaczną sumę pieniędzy w  dolarach.

27.00—27,50

68,00
60.00-61,00

Żyto
Pszenica jednolita 
Pszenica zbierana 
Owies jednoHty 
Owies zbierany 
Jęczmień na kaszę 
Jęczmień browarny 
Jęczmień pastewny 
Łubin żółty 
Łuban niebieski 
Groch W iktoria 
Groch polny 
Mąka kartoflana 
Mak 
Hreczka 
Kukurydza
M?,ka psz. grysikowa 
Mąka pszenna 65%
Mąka żytnia do 55%
Mąka żytnia do 65% 30.50—31,00 
Mąka żytnia do 70%

„sitkowa"
Mąka żyt. razowa 

uo 95 proc.
O tręby pszenne grube 
Otręby psz. średnie 9.50
Otręby żytnie 9,50
Kuchy lniane 21,25
Kuchy rzepakowe 
Kuchy słonecznikowe 

43—44 proc.
Śrut sojowy 
Kuchy z orzecha 

ziemnego 50 proc.
Ziemniak- jadalne 
Słoma prasowana 5,00
Siano

N a s i o n a :
Koniczyna czerw ona 

bez kanianki 
Koniczyna biała 

bez kan aoki 
Koniczyna szwedzka 

bez kanianki 
Koniczyna żółta 

bez kanianki 
Rajgras angielski 
Tymotka 
Seradela 
Wyka 
Peluszka
t  uraki eckendorfskie 

żółte
Buraki eckendorfskie 

czerwone 70.00—100,00
Operacie dokonywane aa podstawie Kon­

wencji Genewskiej: parytet wagon stacja zała­
dowcza Górny Śląsk.
Żyto eksportowe

28.50

37.00—39,' *)
36.00—38,00
15.50— 16.50
14.50—15,50
17.50—18,50
20.00—23,oO
16.00—17.00
12.00— 14, W
10.00—11,00 
26,00—28,00 
20.00— 22.00
27.00—28,00 
180 — 190
22.00—23.U0
20.00—21.00 
66,00- 68,00
60.00—61,oO
32.50—33,50
30.00—31,00

29.00—30,00

26.00—27/10
10.00—10,50 
9.50—10,'K)
9.00—10,00 

20,25—21.25
14.50—15,00

1650—17,50
25.00—26.iV)

26.00—27,00
3.50— 4,00 
4 ,7 5 -  5.00
8.00— 9,00

125 — 150

150.00—170.00

150.00—170.00

125.00—140,00
50.00— 6U.00
55.00— 65.90 

14.75—16, u0 
14,01—15,00 
16,00--17,00

50.00— 80.00

jednolite 
zbierane 

Pszenica eksportowa 
jednolita 

Pszenica eksportowa 
zbierana
Ogólny obrót: 993

ne..

27.00—28,00
26.00—27,00

39.00—40,'K)

38.00—39.00
ton. Usposobienie spoko]-

Z W ydawnictw.
Nowa książką o Niemczech. W tych dniach 

ukaże się nowa książka Zygmunta Nowakow­
skiego pt.: „Niemcy a la minute". Autor bawił w  
Niemczech w  okresie między wyborami a uro­
czysta inauguracją Reichstagu w  poczdamskim 
kościele garnizonowym. Szereg barw nych roz­
działów, jako to „Crescendo", „Kraj bojaźni 
ludzkiej", „Haman", „Upiór z Dusseldorfu" i in. 
składają się na ciekawą i interesującą całość 
tego oryginalnego reportażu. P. Nowakowski 
zna doskonale kraj, ludzi, literaturę i histórję 
Niemiec, to też wrażenia jego, choć kreślone 
błyskawicznie a la minute, także i dla czytelni­
ka, szukającego trwalszej korzyści, stanowić 
będą bogate źródło informacyj. Szczególna u- 
wagę poświecił Nowakowski sprawie żydow­
skiej, która stanowi fundament ideologii narodo- 
wo-socjalistycznej. Pobyt w głównych cen­
trach rewolucji niemieckiej, a więc w samym 
Berlinie, dalej w Monachium, Lipsku, Essen itd. 
następnie studia nad literaturą polityczna Nie­
miec najnowszej doby, osobisty kontakt z nie- 
któremi wybitniejszemi jednostkami, —  w szy­
stko to decyduje o wartości książki, która, jak 
wszystkie dzieła tego popularnego publicysty, 
odznacza się wybitnemi zaletami stylu i znaną 
lekkością formy. W literaturze naszej jest to 
pierwsze wydawnictwo na tem at Niemiec dzi­
siejszych, liczyć więc może z pewnością na za­
interesowanie szerokich kół czytelników, pra­
gnących w chaosie wiadomości uzyskać jakąś 
wytyczną dla orientacji.
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KAŻDY PODOFICER R E Z E R W Y
p o w i n i e n  być zorganizowany

w Ogólnym Zw. Podoficerów Rezerwy  
Katowice, ul. Plebiscytowa 1, III. piętro.

Biuro czynne od godz. 10 do 16-ej.

Wydawnictwo: Katolika Polskiego, Górnoślą­
zaka. Gońca Śląskiego. Katolika Śląskiego 
Gwiazdki Śląskiej. — Za redakcje odpowiada: 
Franciszek Godula. Król. Huta. — Nakładem: 
Zjednoczone Wydawnictwo Gazet, Spółka i ogr. 
odp„ Katowice, ul. św Stanisława 4, tel. 14— 14. 
D r u k i e m :  Drukarnia Śląska. S-ka z ogr. odp.

Katowice, ul. Batorego 2 — tel. 8-78.


